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M I L C Z E N I E .

z G rillparzera.

Kiedy za młodu troska zajrzała 
Do piersi mej,

Z pieśnią wybieży skarga nieśmiała, 
Już sercu lżej!

Lecz gdy mi ciężko rozorał.życie 
Boleści ząb,

Troski i żale cliowam ja  skrycie 
Do serca w głąb.

Z doświadczeń bowiem długiej kolei 
Jak  zimny świat,

Litość nie wskrzesi zgasłej nadziei 
Nie wróci strat.

Jak  ta ptaszyna co wiosną kilka 
Prześpiewa dni,

Dopóki piosnkę miłości chwilka 
Rozbudza w niej.

A gdy gniazdeczka jesień postrąca 
Gdzie czerpać tchnień?

Utuli główkę cicha i drżąca 
Pod listków cień!

Tak ty w mem sercu piosenko złota 
Skrzydełka stul,

Niechaj cię uśpi blada tęsknota 
I cichy ból.

Seweryna. D .

V
P A N I  d e  S E V I G N U

PRZEZ

M ichała G lisczyńskiego.

W  owych przedhistorycznych czasach, kiedy czło­
wiek żył jeszcze czysto podług prawa natury, to jest 
podług przyrodzonych potrzeb i zwierzęcego in­
stynktu, jedynym prawnym zawiązkiem społecznym 
była rodzina i plemię, a na czele tego związku stał 
najstarszy wiekiem patrjarcha •— to je s tjr ró l,  ka­
płan, sędzia. Z postępem czasu człowiek odbiegł 
praw natury; zdetronizowano patrjarchę, plemię u- 
tonęło w państwie, ale rodzina została. Rodzina do 
dziś dnia, ściśle biorąc, nie wchodzi w skład państwa 
jest niepożytą jako protestacja natury przeciw kom' 
munizmowi, owej utopji obłąkanych rozumów.

Owoż każdy z nas wie, że owa grupa osób, sta­
nowiąca rodzinę, tak ściśle z sobą powiązana a tak 
odrębna od innych rodzin, a jeszcze więcej od pań­
stwa, musi mieć nietylko swoje prawa, swoje oby­
czaje, swoje obowiązki i uczucia, ale nawet swoją lite- 
ra tu rę , którą'doskonale nazwał Lamartine: L itera ­
turą  domową.

Literatura ta  z natury swojej jest najzupełniej 
poufmy_ powiedziałbym nawet że nieprawnie zaliczy­
li ją  wielcy krytycy między różne inne działy litera­
tury  pięknej, bo rzeczywiście nie jest przeznaczoną 
dla publiczuości. Dla publiczności piszą się poema- 
ta, historja, filozofja, mowy, romanse i sztuki dra­
matyczne, ale dla rodziny piszą się tylko listy.

Kiedy listy takie zawierają w sobie rzeczy obcho 
dzące ogół, kiedy m alują dobrze współczesne osoby 
i wypadki, kiedy do tego wszystkiego są dowcipne 
i zajmujące, to się trafia nie raz, że rodzina piszące­
go, po jego śmierci, pozwala ogłosić te poufne zwie 
rżenia, które często dla historyka są niezmiernie 
ważnym materjałem.

Takiemi to listami są właśnie listy pani de Sevi­
gne; poufna jej rozmowa z córką została na jaw wy­
daną, i stała się własnością potomności.- Ogłaszając

te listy, odpieczętowano jej serce, ale co większa, od- 
pieczętowano nie jedną tajemnicę jej wieku. Listy 
pani de Sevigne są naizupelniój historyczne, ale po­
nieważ kobieta ta żyła w wysokich sferach, bo aż na 
dworze, dla tego to są arcyarystokratyczne i nigdy 
nie będą popularne.

Sevigne Marja z domu Rabutin-Chantal, głośna 
ze swoich listów, urodziła się r. 1626 w zamku Bour- 
billy. Bardzo wcześnie straciła ojca, który zginął 
broniąc wyspy Re przeciw Anglikom, przy oblężeniu 
Roszeili. Babką paui de Sevigne w prostej łinji 
była pani Chantal, która po śm ierci męża zabitego 
na polowaniu, poświęciła się obowiązkom wskazanym 
przez św. Franciszka Salezego, opuściła dom, teścia 
chorego i dzieci własne i zamiast sumiennie wypełniać 
obowiązki rodzinne i społeczne, oddała się prakty­
kom religijnym bardzo wyrafinowanym. Ona to za­
łożyła zgromadzenie klasztorne Wizytek, które ją  
też uważa za swoją patronkę a czci jak świętą. Po­
wiadają, że kiedy już miała na zawsze opuścić dzieci 
swoje, syn rzucił się jój do nóg błagając aby z nie­
mi została, ale kobieta ta  odtrąciła syna i poszła 
za swojem marzycielstwem. Syn ten był ojcem 
pani de Sevigne, a ożenił się z panną de Cou- 
langes.

Marja Rabutin-Chantal miała 6 lat kiedy utraciła 
i ojca i matkę. Babka jej baronowa Chantal, zajęta 
zupełnie zakładaniem swoich-ośmdziesięciu klaszto­
rów, zostawiła wnuczkę na łasce maoierzystych kre­
wnych. W uj Marji ksiądz de Coulanges, miał pro­
bostwo znaczne w Livry, niedaleko Paryża i przy­
garnął do siebie sierotę, która odtąd czuła dla niego 
przywiązanie córki, bo też zasłużył na to. Dziwna 
zaiste rzecz, jakim sposobem ten kanonik surowy 
i już niemłody, potrafił wychować tak młodą dziew­
czynkę, że w piętnastym roku życia, wyszła z tego 
zakątka Livry dziewicą nieporównanej piękności, uj­
mującego wdzięku, wykształconą klassycznie, pełną 
świetnych talentów i za pierwszym pokazaniem się 
na świecie zachwyciła wszystkich. Współcześni ja ­
ko to: Menaie Chapelain, Bussy-Rabutin, pani La 
Fayette, nie mogli się jej dosyć nauwielbiać; Mignard 
uwiecznił jej rysy prześlicznym portretem. W szyst-



kie te hołdy nie zawróciły jej głowy; wuj uzbroił 
ją  silnie przeciw ułudom światowym. Mimo to, jej 
nazwisko, wdzięki i 300,000 fr. rocznego dochodu 
były nielada kąskiem; pretendentów do ręki miała 
cały legion. Przeniosła jednak nad wszystkie wiel­
kie imiona, bretońskiego szlachcica Henryka de Sevi­
gne czy Savigny, krewnego kardynała Retz. Był to 
oficer młody, przystojny, miły i odważny, ale ponętne 
te przymioty ukrywały jeżeli nie występki to przy­
najmniej wady co zatruwają domowe szczęście, był 
hulaką, m arnotrawcą lekkomyślnym a w miłości 
więcej n,iż niestałym. Bussy w swoich pam iętni­
kach pisze o nim: co dzień kochał inną kobietę

a nie kochał żony, która od wielu innych była sto­
kroć razy godniejszą kochania. Szanował ją  ale jej 
nie kochał, ona przeciwnie nie mogła go szanować 
a kochała go stale. Taki fakt nie rzadki na świecie!

Już jako mężatka wystąpiła pierwszy raz na wiel­
ki świat w pałacu Ramhouillet, gdzie dwie wielkie 
damy, m atka i có rk a , jakby rodzone siostry tak 
piękne i żywe obie, przyjmowały w swoim salonie 
wyborowe towarzystwo. Piękność, uprzejmość i wy­
kształcenie młodej mężatki zachwyciły wszystkich 
i zjednały jej wielką rzadkość, przyjaźń kobiet, o- 
piekę starców, a uwielbienie młodych.

Wiadomo wszystkim, że jawne miłostki króla i t ra ­
dycje Frondy, nie bardzo dobrze wpływały na spo­
łeczność francuzką owej epoki, obyczaje były za bar­
dzo swobodne. Ale miłość dla męża i wrodzona po­
wściągliwość nie dały przystępu do pani Sevigne o- 
wej galanterji. Nazwisko jej powtarzali poeci, ale 
nigdy nie zabrzmiała w skandalicznej kronice, pozo­
stała czystą wpośród tego zepsucia, dla tego nie 
raz posądzano ją  o brak serca, zarzucano jej że jest 
zim ną.' W szystkie manewra uwodzicieli, rozbiły się
0 tę cnotę choć nie srogą i nie dziką ale pewną sie­
bie, nie unikała napaści bo jej się nie bała, widziała, 
słyszała i przyjmowała hołdy,ale ich seicem nie pr wyj­
mowała i nigdy ich nie wyzywała. La Fontaine na­
pisał dla niej, czy na nią taki epigrammat, w owym 
stylu salonowo-wymuskanym i niby klasycznym:

De toutes les faęon vous avez I art de plaire;
Sous mille aspects divers vous charmez tour a tour 
Voyant vos yeux bandes on vous prend pour 1’Amour 
Les voyant decouverts on vous prend pour sa mere ’).

Między galantami ówczesnemi, którzy chcieli gwał­
tem  prawie zdobyć serce i wzajemność pani de S e­
vigne, najnatarczywsi byli hrabia de Lude, hrabia 
Bussy i Rabatin daleki jej krewny. Oczywiście i .'oni 
nic nie wskórali. H rabia de Lude, jako człowiek za­
cny, Odstąpił od oblężenia, ale Bussy nie mógł jej 
nigdy przebaczyć takiej obojętności i nie raz głośno
1 pokątnie rzucał na nią potwai ze, szczególniej w 
swojern dziele: E isto ire  amoureuse des Gaules.

Sprzykrzyła sobie wreszcie pani de Sevigne te nie­
ustające [adoracje i wyjechała na wieś do Bretauji, 
do m ajątku męża Les Roehers, tutaj Bóg jej dał naj­
przód syna a potem córkę, którą unieśmiertelniła 
swoją miłością i listami. Ale wkrótce mąż odwoła­
ny został do arm ji a Marja z dwojgiem dzieci poje­
chała za nim i przybyła do Paryża w tym .samym 
dniu, kiedy Anna Austryjaczka wróciła z tryumfem, 
mając przy sobie syna i kardynała Mazarini, swoje­
go m inistra i kochanka. Przybyła żeby zobaczyć 
własnemi oczami nieszczęście, które ją  już na całe 
życie ciężko dotknęło.

Posiadasz sztukę podobania się wszystkiemi sposobami, za­
chwycasz pod wszystkiemi względami. W idząc twoje oczy za­
wiązane, każdy cię bierze za Atnorka; a widząc je otwarte każdy 
Morze cię za jego matkę (W cuerę).

Bussy ciągle zakochany w pani de Savigne, my ' 
śląc, że kiedy mąż jej przeniewierzy się jej, to go 
przestanie kochać i może skłoni ucho na jego wzdy­
chania, zaprowadził go do sławnej zalotnicy Ninon 
de Louclos. Kobieta ta najpiękniejsza między pię- 
knemi, dowcipna, wesoła, elegancka i wykształcona 
zawróciła głowę młodemu oficerowi, zapomniał o żo­
nie, o świecie,'i rzucił się całą duszą w ten wir na­
miętności i szalonych zbytków. Majątek jego prze­
rażająco niknął. W tedy wuj pani de Sevigne, ka­
nonik de Coulanges, pośpieszył na jój pociechę i ra ­
tunek i wymógł na niej seperację majątkową. P rzy­
stała na nią, ale zaręczyła za długi męża wynoszące 
do pół miljona franków.

W róciła do zamku Roehers cała oddana swoim 
dzieciom. Tym czasem kochany mężulek zakochał 
się na nowo w pani de Gondran, rywalce Ninony. 
Znalazł upartego rywala w panu d’Albert, ale go 
przemógł siłą namiętności czy pieniędzy. W yzwa­
ny na pojedynek poległ w 27 roku życia a zatem 
w kwiecie wieku. Żona pojechała natychmiast do 
Paryża i już nic po swoim mężu nie znalazła tylko 
bolesne dowody jego niewdzięczności i zapomnienia. 
Co za cios dla kochającego serca! Żeby mieć włosy 
i portret tego którego tak kochała, zmuszoną była 
prosić o nie pani de Gondran, która jej oddała te 
drogie pamiątki. Boleść jej była tak wielka, że jak 
opowiadają współcześni, mdlała zawsze kiedy ujrza­
ła pana Alberta lub którego z sekundantów. Dla te-j 
go pisze w kilka lat później: „nie ma już we mnid 
kobiety, pozostała tylko matka. Z całego mojego 
życia nic nie pamiętam tylko moje małżeństwo i o- 
wdowienie.”

Nie należy jednak wnosić żeby żałość autorki Ta­
kich pięknych listów przygłuszyła wszystkie inne we­
wnętrzne wzruszenia i zewnętrzne względy. Wcale 
nie! Chociaż nosiła ranę w sercu, ale rozum nic na 
tern nie ucierpiał. P rzy  pomocy wuja oczyściła 
z długów majątki, wychowała starannie dzieci i miesz­
kała naprzemian to w Bourbilly, to w Roehers, to w 
Livry, to w Paryżu. Usunęła się od towarzystwa 
ale nie zerwała stanowczo ze światem, pam iętała:że 
trzeba synowi wyrobić stanowisko, a córce znaleść 
dobrego męża.

Po śmierci męża wiele ludzi różnego stanu i wie­
ku, chciało pocieszyć młodą wdowę, ładną i bogatą. 
Odrzuciła wszystkich, jeden tylko Fouguet, ów gło­
śny intendent skarbu wyróżniony był przez nią, a jak 
niektórzy biografowie utrzymują, przyjaźń ich miała 
mocny odcień miłości. Bardzo prawnie można tak 
wnosić sądząc z tego, że tak gorący brała udział 
w losach Fougueta.

Opowiedzmy niecó obszerniej ten ich stosunek.

(d. n.)
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P ogrzeb  Arcyksiężnej M arji Anuncjaty— D r. Oppolzer— Pawc 
Nyary —  W ilhelm M arsano —  wystawy obrazów —  wystawa 
ogrodnicza —  Praterfalirt —  Towarzystwo do sprawiania odzieży 
dla dzieci ubogich. Domy dla robotników —  Proces o zabój­
stwo —  Policja wiedeńska — Nowa sekta.

Pogrzob Arcyksiężuej Marji Auuncjaty zmarłej 
d. 4 b. m. odbył się z przepychem prawdziwie m o­
narszym. Oprócz obecnych w Wiedniu członków 
rodziny cesarskiej, cały dwór wystąpił w pełnój gali. 
Rozumie się, że naczelnicy wszystkich władz byli

także reprezentowani, a że tłum' kilkudziesięcioty- 
sięczny zalegał wszystkie place i ulice, któremi or­
szak przechodził, tego podobno dodawać nie potrze­
buję. Zmarła była żoną brata cesarskiego, arcy- 
księcia Karola Ludwika, a córką zmarłego króla ne- 
apolitańskiego: urodzona 24 marca 1843 zaślubio­
na w r. 1862; pozostawiła trzech synów i córkę, 
liczącą zaledwie rok. Zwłoki złożone zostały 
w podziemiach kościoła O. 0 . Kapucyilów, gdzie 
spoczywa już 103 członków rodziny panującej. Ob­
rzęd pogrzebowy następująca zakończyła uroczy­
stość. Trum nę wniesioną do podziemiów otwarto 
raz jeszcze i pokropiono, poczem ochmistrz dworu 
zapytał gwardyana, czy poznaje w zmarłej arcyksię- 
żnę Anuncjatę? a gdy tenże odpowiedział tw ierdzą­
co, ochmistrz kilkoma słowy poruczył zwłoki jego 
pieczy. Gwardyan dał przyrzeczenie, że klasztor 
będzie czuwał nad powierzonemi sobie zwłokami, 
poczem trumnę zamknięto na dwa zamki: jeden klucz 
wziął ochmistrz dworu, a drugi gwardjan.

Nie z takim wprawdzie przepychem ale także 
z bardzo żywym udziałem ludności, odbył się w prze­
szłym miesiącu pogrzeb Dra. Oppolzera, jednego 
z najsławniejszych w Europie lekarzy i profesora tu- 
tejszego uniwersytetu. Był to mąż niepospolitych 
zdolności, bo patrząc na chorego odgadywał historję 
jego życia i przyczynę choroby. Położył także niem a­
łe zasługi jako przyjaciel młodzieży, bo za jego to 
staraniem powstała czytelnia akademicka i on zawią­
zał między studentami stowarzyszenie opieki nad 
chorymi kolegami. W  ruchu politycznym nie b ra t ża­
dnego udziału, ale natomiast był członkiem bardzo 
wielu towarzystw lekarskich, między innemi także 
i W arszawskiego.

Gdy się rozeszła wieść o jego chorobie, liczne tłu ­
my czcicieli gromadziły się przed domem w którym 
mieszkały w niemem oczekiwaniu. Zgon jego zwia- \ 
stowały trzy ogromne czarne chorągwie wywieszone 
na dachach uniwersytetu, szpitalu głównym i domu 
gdzie mieszkał. Kilkanaście tysięcy [ludzi odpro­
wadzało trum nę na miejsce wiecznego spoczynku. 
Nad grobem przemówił drżącym od wzruszenia gło­
sem profesor Arlt, kolega szkolny i przyjaciel mło­
dości Oppolzera. Nieboszczyk był rodem z Czech, 
uczył się w Pradze i poświęcał się z początku filo- 
zofji a dopiero później przeszedł na medycynę. Był 
profesorem najprzód w Pradze, później w Lipsku, 
a dopiero od r. 1850 w Wiedniu.

Gdy mowa o zmarłych znakomitościach, nie mogę 
pominąć milczeniem zgonu Paw ła Nyarego i poety 
Marsana, bo lubo ci nie mieszkali w W iedniu, ale 
śmierć zwłaszcza pierwszego, sprawiła tutaj takie 
wrażenie, jakby najważniejszy wypadek miejscowy. 
Paweł Nvary był jednym z najznakomitszych depu-. 
towanych parlamentu węgierskiego z opozycji. Dnia 
21 z m. skoczył umyślnie z czwartego piętra i zabił 
się na miejscu. Sądzą że długi były powodem 
do popełnienia samobójstwa, jakoż znaleziono przy 
nim spis wierzycieli. Życiorys jego byłby historją 
W ęgier z ostatnich lat trzydziestu, żył bowiem dla 
kraju tylko i do ‘ostatniej chwili życia był czynnym 
w parlamencie. Poprzestaję na tej krótkiej wzmian­
ce, niech mi jednak będzie wolno przytoczyć jeden 
drobny ale prawdziwy i charakterystyczny szczegół 
z życia tego znakomitego męża. Nyary był sędzią 
powiatowym. Pewnego razu rozmaite osoby stara­
ły się o wydobycie jakiegoś inkwizyta na wolną sto­
pę, co tylko od Nyarego zależało. Był niewzruszo­
nym i nie przyjął żaduego z wielu podarunków, 
zjjktóremi] dla ujęcia go sobie przychodzono do nie-, 
go. W  tern u artystki, z którą w ścisłych zostawał 
stosunkach, postrzega sznur pereł wielkiej wartości. 
Mogę je nosić, rzekła, pochodzą bowiem od kobiety 
a nie od*mężczyzny. Nyary zapytał o nazwisko daw­
czyni. Była to osoba, Która także opiekowała się 
owym więźniem i Domyślił się Nyary podstępu i za-
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wołał: Albo ze mną albo z perłami natychmiast mu­
sisz się pani rozłączyć. Na godzinę przed śmiercią 
posłał 50 guldenów swojej starej służącej.

Wilhelm Marsano feldmarszałek porucznik, uro­
dzony w Pradze Czeskiej 1794, był współpracowni­
kiem wielu pism beletrystycznych. Napisał mnóstwo 
■poezji lirycznych, epicznych i dramatycznych, które 
były tłumaczone na język włoski. Miał kilka orde­
rów za zasługi wojskowe lecz nigdy ich nie nosił. 
W  r. 1864 ociemniał zupełnie. Żona jego była cór- 
ką sławnego areonauty Zambeccari z Bononii, który 
puściwszy się balonem po nad morze Adryjatyckie, 
znalazł śmierć w bałwanach morskich.

Wystawa obrazów w tak zwanym Kunsfclerhauzie, 
jest trzecią z kolei wystawą światową i zawiera około 
700 obrazów. Je s t pomiędzy niemi wiele bardzo 
pięknych, ale także i lichych podostatkiem, Zby­
teczne uwydatnienie form ciała w kolosalnych obra­
dach Feuerbacha, zwłaszcza w „Sądzie Parysa" nie­
miłe sprawia- wrażenie na widzu niezamiłowauym 
w anatomji. Najwięcej jest na wystawie pejzażów, 
.przeważnie dobrych, ale zbyt jednostajnych aby 
mogły zachwycać. Jest także kilka obrazów dobre­
go °pendzla, kwalifikujących się treścią swoją na 
szyldy dla kobiet uprawiających pewną gałęź medy­
cyny. Dzieła ziomków naszych należą do najcen­
niejszych na wystawie. Bez wątpienia są one wszy­
stkie dobrze znane u was, ograniczę się więc tylko 
na krótkiej wzmiance. Pism a wasze doniosły już, 
że rząd tutejszy zakupił za 3000 guldenów obraz 
J .  Braudta, przedstawiający przeprawą jazdy Stefana 
Czarnieckiego do Danii. Je s t i drugi, obraz tegoż 
artysty przedstawiający jarm ark w któremś z małych 
miasteczek w okolicy Krakowa. Florjana Cynka 
królowa Jadwiga w niebieskiej sukience, żegnająca 
się po raz ostatni z Wilhelmem w klasztorze Francisz­
kańskim, korzystniejsze sprawia tutaj wrażenie niż 

we Lwowie przed dwoma laty, tam bowiem zawie­
szona obok Jadwigi Simmlera wydawała się poko­
jówką tej ostatniej. Rysunki Grottgera stanowiące 
serję zatytułowaną Lituanica zjednały sobie zasłużo­
ne uwielbienie, Obrazy Gryglewskiego Aleksandra 
z Krakowa, prawdziwa doskonałość w swoim rodza­
ju, w kimże nie obudzą podziwienia? Uwagę Wiedeń­
czyków zwracały także dla tego, ponieważ artysta 
obrał tym razem za przedmiot swoich studjów ka­
tedrę tutejszą pod wezwaniem św. Szczepana. Kotsi­
sa A. z Krakowa, grupa dziadów odpustowych, jako- 
też drugi obraz tego artysty, sprzedaż reszty dobyt­
ku, to jest ostatniej kozy w ubogiej chacie góral­
skiej, świadczą o wysokich zdolnościach malarza do 
chwytania typów. Loffler Leopold nadesłał piękny 
obrazek rodzajowy „Enfant terrib le" jest to dzieciak 
wskakujący przybyłemu gościowi na kolana i ta rg a­
jący go wśród pieszczoty za wąsy, tudzież duży obraz 
historyczny, przedstawiający księcia Albę w chwili, 
gdy hrabina Katarzyna Schwarzburg przymusza go 
-do podpisania rozkazu, aby mienie jej poddanym 
przemocą zabrane, zostało zwrócone. Alba widząc 
się odciętym od armji i otoczonym zbrojną służbą 
hrabiny, ulega konieczności i podpisuje żądany roz­
kaz. Obraz ten podobnież zakupionym został z po­
lecenia rządu. *

Nie wystarczyłoby nam miejsca gdybyśmy chcieli 
wspomnieć choćby pobieżnie o dziełach malarzy za­
granicznych. Te tylko wymienię, o których rzec 
można, że widzowie nie patrzyli na nie, lecz je poże­
rali oczyma. Tu należą: Neustattera L. z Mona­
chium. „Dzieci sprawiające’ pogrzeb ptaszkowi” , 
dalej  ̂Gysisa N. „Sieroty” ; kilkoro dzieci z misecz­
kami i łyżkami; cisnących się do starszej siostry, 

óra im teraz miejsce matki zastępuje i trzymając 
jia lęku najmłodszego braciszka, przyrządza śnia­
danie. Wreszcie Osborna E. M. „Cm entarz” . Ostat­
ni ten obrazek dziwnie piękną uderza myślą: wśród 

ulewnego deszczu, wichru i szarugi, dwoje dzieci

ubogo ubranych, spieszą z wiankiem na cmentarz, 
zasłaniając się pogiętym czerwonym parasolem.

Jednocześnie drugą mamy wystawę w domu To­
warzystwa sztuk pięknych (Kunstverein), tam jednak 
wystawione są tylko utwory Maurycego Schwinda, 
profesora malarstwa w Monachium, zmarłego przed 
trzema miesiącami. Są tam  obrazy olejne, akwarel- 
le, rysunki i roboty piórem, wszystko rzeczy prześli­
czne, z których wiele można się nauczyć. Nąjcenniej- 
szemi są ilustracje do baśni gminnych, o kopciuszku,
0 pięknśj Meluzynie, o siedmiu krukach, wreszcie 
Życie Franciszka Lachnera, dyrektora muzyki 
w Monachium, przedstawione w 42 obrazkach pió­
rem. Ogółem wystawionych jest 210 utworów tego 
artysty.

Na uczczenie rocznicy urodzin Albrechta Diirera 
urządzono w Muzeum austryjackiem, wystawę dzieł 
tego mistrza, mianowicie rysunków, miedziorytów, 
drzeworytów, jakoteż fotografii zdjętych z utworów 
które nie mogły znajdować się na wystawie.

Oprócz wystaw dzieł sztuki mieliśmy tu niedawno 
wystawę kwiatów, jak na W iedeń i w porównaniu 
z tem co było przeszłego roku, dość lichą. Roślin 
wysokopiennych wystawiono bardzo niewiele. Z kwia­
tów najpiękniejsze były hyacynty, tulipany i róże 
z ogrodu cesarskiego w Schonbrunnie; jarzyny
1 owoce nędzne.

Jeżeli do rzędu wystaw nie godzi się zaliczać wy­
ścigów konnych, to niewątpliwie wystawą w całem 
tego słowa znaczeniu jest tak zwana Praterfahrt, od­
bywająca się corocznie w dniu 1 maja. Jest to p ra­
wdziwa wystawa karet, liberji, koni, a oraz ich wła­
ścicielek i właścicieli.

Zacząwszy od wspaniałych cugów dworskich, na 
praterfahrt zobaczyć można wszystko, co tylko da się 
nazywać ekwipażem, nie wyłączając dorożek wszel­
kiego rodzaju i najnędzniejszych dryndulek. Przy- 
tem zobaczyć można wszystkich, co m ają czem jeź­
dzić lub chcą pokazać że jeździć mogą. Od godzi­
ny 3 po południu powozy zaczynają zjeżdżać się i nie­
przerwanym szeregiem postępują zwolna za sobą'do 
godziny 6 i 7. Po obu stronach drogi stoją nieprze­
liczone tłumy pieszych, przypatrujących się malo­
wniczemu tem u widowisku. Panie występują na tę 
uroczystość zwykle w bardzo świetnych toaletach, 
tego roku jednak, z powodu dokuczliwego zimna, 
było to prawie niepodobnem. W  alei dla jeźdców 
zrobiono osobliwszy eksperyment. W ysypano dro­
gę wiórami. Dowcipnisie wiedeńscy mówili że to 
dla tego, aby konie nie dostały nagniotków. Ekspe­
rym ent ten okazał się bardzo niepraktycznym, wiatr 
bowiem roznosił wióry po całym praterze i zanieczy­
ścił wszystkie chodniki. P ra ter zastępujący W ie­
dniowi lasek buloński lub H yde-Park londyński, ma 
być zupełnie inaczej urządzony i niepospolicie upię­
kszony. Zaczęto już nawet wybierać sadzawki, sy­
pać sztuczne pagórki z piasku i ustawiać sztuczne 
skały. Stało się to przyczyną żwawej między wła- 
ściwemi korporacjami dyskusji, w Wiedniu bowiem 
ma się odbyć w roku 1873 wielka wystawa przemy­
słowa, i w tym celu miano postawić w Praterze kil­
ka stosownych gmachów. Otóż zachodzi teraz oba­
wa, aby urządzenie wystawy nie spełzło na niczem. 
Zwolennicy bowiem projektowanych w Praterze u- 
piększeń, nie chcą aby rozpoczętych zaniechano a 
W iedeń nie ma stosowniejszego na wystawę miejsca.

Byliśmy niedawno świadkami bardzo pięknśj uro­
czystości. Istnieje tu  stowarzyszenie kobiece, które 
z funduszów składkowych dostarcza corocznie odzież 
kilkudziesięciu ubogim dzieciom. Tego roku spra­
wiono całkowite ubranie, bieliznę i obuwie 36 chłop­
com i 23 dziewczętom. Drogocenne te dla ubóstwa 
dary rozdawano dzieciom w obecności matek, w sa­
lach towarzystwa ogrodniczego. Każde dziecko o- 
trzymawszy węzełek, przebierało się natychmiast w

miejscu wyznaczonem i oddawszy matce rzeczy stare 
wracało rozpromienione do głównej sali. Tymcza­
sem panie należące do towarzystwa^przygotowywały 
dla dziatwy podwieczorek, a czyniły to z takim wdzię­
kiem, z taką jakąś nie niemiecką skrzętnością, tak im 
z tem było do twarzy, 'że na chwilę zapomniałem 
gdzie jestem.... przyszły mi na myśl popisy roczne 
w niektórych naszych szkółkach wiejskich w podo­
bny odbywające się sposób. Każde dziecko dostało 
szklankę kawy, bułkę i piernik,— i piernik.... jak to 
dobrze, iż o tem niezapomniano. W śród krzątani­
ny,jaka przy roznoszeniu podwieczorku powstała, do­
strzegłem jedno dziecko skradające się z kawą do 
matki opodal stojącej, aby się z nią podzielić. Przy 
odejściu każde z dzieci dostało jeszcze ogromny bo­
chenek, jakby prądnickiego chleba.

W  ogóle jest w W iedniu niemało stowarzyszeń 
dobroczynnych; żadne z nich nie upada, owszem 
wszystkie podnoszą się, rozszerzają w miarę potrze­
by i możności, a nadto liczba stowarzyszeń takich 
wzrasta ciągle.

Świeżo zawiązało się stowarzyszenie w celu budo­
wania domów dla robotników. Nie jest czysto filan- 
tropijnem, zrzeka się wprawdzie wielkich zysków, 
tantiem, dywidend i t. p., ale zastrzega sobie 7 pro­
cent czystego dochodu od wyłożonych kapitałów, dla 
tego też do zakładów dobroczynnych zaliczonem być 
nie powinno. Jest to właściwie spółka na akcje. Aby 
ułatwić robotnikom kupowanie akcji, naznaczono ce­
nę tychże na 20 guld. Rada zawiadowcza wybrana 
będzie z ogółu wszystkich akcyonarjuszów,v otóż je­
żeli robotnicy, czego spodziewać się należy, zrozu- 
m ią swój interes i grosz oszczędzony zechcą uloko­
wać w akcjach, bardzo jest możebnem, że rada za­
wiadowcza składać się będzie z samych robotników. 
Stowarzyszenie budować ma domy niedroższe jak 
po 3,000 guld. z ogródkami. Nabywcy płacić będą 
cenę kupna półrocznie, kwartalnie, lub nawet ratami 
miesięcznemi.

Proces o zabójstwo popełnione przeszłego roku 
w lecie na akademiku Auguście Brzezinie trw ał dni 
kilka i w wysokim stopniu zajmował uwagę publicz­
ną. Brzezina ukończywszy nauki w akademji han­
dlowej szukał prywatnego obowiązku. Nieznajomy 
pośrednik nastręczył mu miejsce kasjera w majątku 
jakoby tuż pod W iedniem leżącym, i poleciwszy 
Brzezinie wziąść ze sobą kilkaset guldenów na kau­
cję, udał się z nim pieszo do tego majątku. Brze­
zina nie wrócił więcej. Dopiero w dni kilka znale­
ziono go w lesie okropnie poranionego, bozprzytom- 
nego i zrabowanego. Docucono się w nim ducha, 
ale nie odzyskał przytomności i wkrótce um arł w 
szpitalu nie dawszy żadnych co do zabójcy wyjaśnień. 
W celu wykrycia zabójcy policja czyniła wszystko co 
było w jej mocy, ale bezskutecznie i może nigdy nie 
zdołanoby wpaść na jego ślad, gdyby nie to, że 
zwierzył się kobiecie. Katarzyna Beichl trudniąca 
się stręczeniem służb i kilkakrotnie karana za oszu­
stwa w rzemiośle swojem popełnione, zawiadomiła 
policję najprzód listem bezimiennym a później oso­
biście, że zabójcą jest Józef Zohner zajmujący się 
także stręczeniem służby.

Za pomocą jej wskazówek Zohner ujęty i po kil­
ku miesięcznych indygacjach prawem przekonany, 
bo się nie przyznał, skazauy został na dwadzieścia 
lat ciężkiego więzienia.

Morderstwo popełnione na Brzezinie w biały dzień, 
tuż za rogatkam i Wiednia, wywołało tutaj najokrop­
niejszą zgrozę. Oburzano się na policję że nie wy­
kryła zbrodniarza, ale to niesłusznie, bo i najlep­
sza policja wszystkiego wyśledzić nie zdoła. Na 
usprawiedliwienie zarzutów przeciw policji wiedeń- 
skiój to jednak powiedzieć można, że wypadki zbro­
dni nie wykrytych są bardzo liczne. Do kas- 
sy oszczędności przyszedł niedawno wieśniak 
dla ulokowania kwoty 400 guld. Czekał długo



nim  kolej ’ przyszła na niego, w tern zjawia się 
jakiś niby urzędnik, py ta w ieśniaka o cel przybycia 
a  dowiedziawszy się o co idzie, b ierze od m ego p ie­
niądze i wchodzi do b iu ra  jakoby d la załatw ienia 
przepisanej czynności. W ieśn iak  cieszył się w u 
chu że w krótce wolnym będzie, ale m niem any u rzęd ­
n ik  wymyka się n iepostrzeżenie i znika za drzwiam i. 
Oszustwa tego, jak  i wielu innych podobnych także 
nie w yśledziła policja. Jeżeli policja w iedeńska me 
zasługuje na bezw zględną pochw ałę, to z drugiej 
strony  przyznać .potrzeba, że urządzenie straży po­
licyjnej bard zo /.je s t dobre i mało zostawia do życze­
nia. Obeciiie urządzono ku rs nauki języków, fran- 
cuzkiego i angielskiego dla -policjantów. W szyscy 
policjanci obowiązani są uczęszczać na mego. Cho­
ciaż są  to powiększej części ludzie^ dojrzali, wys u- 
żeni wojskowi, nauczyciele zapewniają że pilnie przy -
k ładają  się do nauki.

P ow stała  tu  nowa sekta relig ijna. D r. Leopold 
T auschinsky zam ieszkały w Gracu, zawiadom ił n a ­
m iestnictw o wiedeńskie, że zwolennicy i wyznawcy 
jego nauKi, nazwanej poselstwem praw dy, wolności 
i m iłości, zawiązali w W iedniu i okolicy, społeczność 
re lig ijną  i obrali swoim przełożonym  K ajetana Geh&- 
dle, tkacza. Katechizm  nowej nauki je s t następu- 
jąćy: 1. Uznajemy św iat jako jedność nieskończoną 
w przestrzeni i czasie, której siłę tw órczą nazywamy 
duchem  św iata: 2 . Uznajemy- ludzkość jako jednę 
z niezliczonych form  w których objawia się duch 
św iata; 3 Uznajem y konieczność postępu ludzkości 
a przyczynianie się do wszelkich ulepszeń uważamy 
jako obowiązek każdego człowieka: 4 W ierzym y że 
żadna istota, w której się duch św iata objawia, nie 
może uledz zniszczeniu, śm ierć zatem  uważamy ja ­
ko przejście w nową form ę istnienia doczesnego; 5 
W ierzym y że złe będzie ukaranem  a dobre nagrodzo- 
nem', ale tylko docześnie; 6 T e czyny uznajem y za 
dobre, k tóre są  zgodne z zasadą równości wszy­
stkich ludzi i przyczyniają się do postępu ludzkości. 
W szystkie inne czyny są naganne; 7. W  pojęciu Bóg 
widzimy ideę bezwzględnej doskonałości. N auka m o­
ralna poselstwa opiewa następne przykazania wolności: 
Bądź um iarkowanym , cierpliwym, praw dom ów nym , 
ochędożnym, pilnym , oszczędnym. P rz y k a z a n a  spra- 
wiedliwości są: nie obrażaj, nie bij, nie zabijaj, nie 
oszukuj, nie kradnij, nie rabu j. P rzykazan ia m iło ­
ści są: bądź uprzejm ym  dla wszystkich, m iłosier­
nym  dla nieszczęśliwych, wesel się z nieszczęśliwy­
m i, wspieraj ubogich, pielęgnuj chorych, b roń  s ła ­
bych.

S . N o w iń sk i.

Ekonomja domowa.

Użycie pieniędzy. W ydatki konieczno i wydatki zby­
teczne.— Dobra gospodyni— Maxymy ekonomiczne— P o­
k u s y . — Sprzęty— U branie— Teorje oszczędności.

M ając w ręku  finansowy obrót domowego gospo­
darstw a, znając jak  najdokładniej środki, którem i jej 
rozporządzać wolno, ipowziąwszy mocne postanowie­
nie by n igdy nie przekroczyć cyfry wyznaczonej na 
każdy dział wydatków, kobieta najw iększą baczność 
zwrócić m usi na siebie sam ą. W rodzoną mamy 
skłonność, wszyscy bez w yjątku, do sta ran ia  się 
o nabycie o ile tylko m ożna wszelkich przedm iotów, 
k tó re  nam  się podobają. W szyscy mniej lub więcój 
podpadam y chętce kupowania. Otóż przez oparcie 
się  tym  zachceniom  zdobywamy sobie cnotę oszczę­
dności, bo trzeba je  zwalczać skoro się tylko w nas 
objaw ią i zmusić do m ilczenia.

He nie wydasz, o ty le będziesz bogatszym , a po­

czet wydatków koniecznych, nieodzownych, tak  je s t 
w ielki stosunkowo do w szelkiego m ajątkow ego po­
łożenia, iż zawsze je s t m ądrze odmówić sobie zbytecz­
nych. Co się tycze pierw szych, i te  niedługo p rze­
kroczą należne granice, jeżeli um ie ję tna  roztropność 
nie będzie im przewodzić. Nie tak  to  łatw o umieć 
kupować jak  się zdaje. P an ie  dobrze jednak  wiedzą 
że można nabyć za tę  sam ą cenę przedm ioty n ierów ­
nej sobie jakości. Nie po trzeba je  objaśniać, że su­
knia lub kapelusz na pryncypalnej ulicy drogo ku­
pione, nm iejby kosztowały, choć nie pośledniejszego 
gatunku, w innój stron ie  m iasta: że okrycie z tegoż 
sam ego m aterja łu  zapłaci się dziesięćkroć drożej 
u m odnego kraw ca niż w zakładzie mniej głośnym . 
W ielu  bogaczów m ają sobie za chlubę ubierać się 
w rzeczy najdroższe, i cen ią tow ar tylko względnie 
do kwoty ja k ą  zań zapłacili. Skoro m ają dosyć zło­
ta , niechże sobie u legają takiej fantazji, lecz na nie­
szczęście znajdują naśladowców, k tórzy gubią się 
sam ochcąc, bo padają ofiarą swojej próżności i g łu ­

poty.
W edług  innych pojęć i innych zasad k ieru je  się 

dobra gospodyni, przypuszczalnie w średnich  wa­
runkach  życia postaw iona. N auka ekonom iczna po­
siada dla jej użytku mnóstwo pouczających przykła­
dów wziętych z doświadczenia. Jeżeli nie zawsze po­
m ogą one do wzbogacenia się, to przynajm niej 
u strzeg ą  od zubożenia.

F rank linu  poczciw iec B y sza rd , dowcipny i m a­
lowniczy dając zarys zdrowego, prostego rozsądku, 
tak  mówi:

—  Jeżeli chcesz być bogatym , dbaj zarówno 
o zaoszczędzenie jak  o zysk.

—  Z tłustej kuchni wychodzi chudy testam ent.
—  Od czasu jak  kobiety przy herbacianym  stole 

zapom niały o kądzieli, od czasu jak  dla ponczń i ty ­
toniu mężczyźni zaniedbali m łota i siekiery, fo rtuny  
rozpraszają się w m iarę ja k  przybyw ają.

—  W ygnaj próżne w ydatki, a nie będziesz tyle 
sarka ł na ciężkie czasy, na podatki, na koszta gospo­
darskie. Nie dosyć je s t pracować: trzeba  m ieć wy­
trw ałość, w domu przesiadyw ać, pilnować m ienia, 
w łasnem  okiem pilnować swoje in te resa , nie spu­
szczać się na innych.

—  P oraune słońce nie zawsze grzeje: dopóki więc 
możesz, zbieraj na godzinę starości i złej przygody.

—  P ycha s tro ju  jest przekleństw em . Zanim się 
zapytasz twoich zachceń, zapytaj się w przód twojej 
kieszeni.

— Jedw abie , atłasy , aksam ity i gronostaje  gaszą 
ogień w kuchni.

—  K to chce się pługiem  zbogacić, niechże go trzy ­
m a i prowadzi.

— Oko pana więcej przysporzy roboty, niż jego
obie ręce.

—  N iedbalstwo więcej szkody przyniesie aniżeli 
niewiadomość. P rzez  b rak  gwoździa ginie podkowa, 
przez brak  podkowy ginie koń, przez b rak  konia gi-

. nie sam  jeździec, bo nieprzyjaciel doścignie go i za­
bije: a tem u w szystkiem u winien b rak  drobnego s ta ­
ran ia  o gwóźdź w podkowie.

  K to m a rzem iosło ten  m a g run ta: kto posiada
ta len t ten  m a fo rtunę , zaszczyt i zysk przynoszącą.

—  Czynność je s t m atką powodzenia, a pracy  Bóg 
nic nie odmawia. W czesne kładzenie się i ranne 
wstawanie dają zdrowie, m ienie i m ądrość.

  P rzy  czynności robota sporzej idzie i ła tw iej­
sza: przy lenistw ie wszystko trudne.

M ądrość poczciwca R yszarda niemniej przyda się 
n a  wypadek, gdy przyjdzie chętka kupowania by ko­
rzystać ze sposobności takiego nabycia przedm iotów  
niekoniecznych. W  przedmiocie tym  powiada:

Otóż zebrałyście się na wyprzedaż osobliwości 
i cacek. Nazywacie to  dobrym  tra fu n k iem , lecz

gdy się nie obejrzycie, będzie to dla n ie jed n y ch  złem  
n a sła n iem . Liczycie na to , że wam  to wszystko ta­
nio sprzedadzą, niżej ceny kosztu, lecz jeżeli tego 
nie potrzebujecie, będzie to  zbyt drogo zapła­
cone.

—  K up czego nie potrzebujesz koniecznie, a nie­
długo sprzedasz to co ci potrzebne.

— Gdy ogłaszają wielkie obniżenie ceny, wtenczas 
zastanów  się dobrze nim  kupisz. T aniość zrujno­
w ała niem ało ludzi.

Inne złe zdradliwe którego strzedz się należy,jestto 
kupowanie na kredyt. Nie tylko, że łatwo bardzo 
w paść w nadużycie tego ułatw ienia sprzymierzonego 
z chętką w rodzoną do kupowania, lecz nad to  płacj 
się zwykle drożej żądając zwłoki, aniżeli wypłacając 
gotów ką. P rzedający  na k redy t nak łada na towar 
cenę w ynoszącą w artość przedm iotu, i procent od 
kap itału  za czas przez który nie będzie nim  obracał, 
i d la te g o  to kupujący na kredyt opłaca procent od 
kupna, a p łacący gotów ką może ten  procent zao­
szczędzić i że swojej strony  jako kapitaJ procentujący 
um ieścićl Tym  sposobem  ten  co posiada rzecz k u ­
pioną na k redyt, opłaca jakby  za najęcie tejże do 
swego użytku.

Co więcój, przedający na k redy t oblicza w przy­
puszczeniu s tra tę  pięciu na sto u niewypłacalnych 
dłużników: na rachunek więc tej spodziewanej straty 
dokłada jeszcze do ceny przedmiotów na kredyt 
sprzedaw anych, i każdy kupujący w ten  sposób do­
płacać m usi i ten  naddatek.

„P rzy  ugodzie może nie troszczysz się o uiszcze­
nie, powiada poczchciec B y sza rd , ale wierzyciele 
m iew ają lepszą pam ięć aniżeli dłużnicy. W ierzyciele 
to sekta zabobonna, w wielkiem u nich zachowaniu 
dni i m iesiące.11

T erm in  nadchodzi kiedy o nim  nie pom yślałeś; 
dopom inają się choć nie przysposobiłeś się do sp ła­
cenia, a jeżeli nie zapom niałeś o długu, to i wtedy 
zwłoka zrazu  niby tak  długa, za zbliżeniem  się te r­
m inu wyda ci się nazbyt k ró tk ą . Zdaje się że czas 
przypiął sobie skrzydła do ram ion i do nóg. „Kto 
m a płacić na Gody, tem u A dw ent k ró tk i.”

(d. c. n.)

k o r e s p o n d e n c j a .

Pani Zofii T . pism a pod ty tu łem  „C hochlik11 nie 
m ożna prenum erow ać w W arszaw ie.

P an u  W . w W arszaw ie. W  pogadance ekonomicz­
nej form a pytań i odpowiedzi niewłaściw ie użyta. 
Zdaniem naszem, przedm iot ten  zasługuje na powa­
żniejsze przedstaw ienie.

P an u  Gracjanowi C. Od kupna spraw unku pozostało 
kop. 69.

Przy sprzedaży za gotówkę 

O BN IŻYLIŚM Y  Z N A C ZN IE C E N Y

M A SZ Y N  D O  SZYCIA
W S Z Y S T K I C H  S Y S T E M Ó W

Ostrowski i Spółka.
Ulica Senatorska naprzeciw kościoła Świętego

(1798.)
Antoniego.

D ruk . K. Kowalewskiego (ul. K rólew ska N. 1066ft). 4 o3bojICHo lł,eH3ypoio. R edaktor J . K . G regorow icz.
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PAMIĘTNIK WACŁAW?
ZE W S P O M N I E Ń  M Ł O D E J P A K N T  

płożony priez

O r z e s z k o w ą .

(Dalszy ciąg.)

Zosia stanow iła z nią zupełną sprzeczność. P o ­
rzuciłam ją  uroczą i pe łną  wdzięku dziewicą, te raz  
była prześliczną, w całym  blasku piękności rozw i­
niętą kobietą. W ysoka, szczupła, dziwnie kształtna, 
twarz m iała jednolitej białości, porcelanowej p rzezro ­
czystości zarazem , bogate warkocze spływały, na jój 
gibką alabastrow ą szyję i wysuw ając się z pod piór 
zdobiących kapelusz, ocieniały czoło w posągowych 
wycięte zarysach. Mimo je d n ak  tój doskonałej p ię­
kności, wiała od niój pew na sztywność i chłód. T rz y ­
m ała się prosto  i ruchy  m iała powolne niby odpy­
chające, różowe drobne je j u sta  okrążone były  wy­
razem  milczącej surow ości, w szafirowych źrenicach 
dawniejsze iskierki jak ie od czasu do czasu pojaw ia­
ły  się w nich przed  kilku laty , rozpaliły  się w suchy 
energiczny blask, łagodzony nieco cieniem padającym  
od rzęs długich, ale wzm agany zato surow ym  łukiem  
brw i i wyrazem czoła, k tóre miało w sobie coś m a r­
m urow ego i nieporuszonego. Gdy z powozu jeszcze 
pierwsze na mnie rzuciła spojrzenie, tw arz jój ro z ja­
śniła się radością i rum ieńcem , pochyliła się, zawo­
ła ła  na furm ana a gdy powóz s tanął, wyskoczyła 
i silnie uścisnęła m i obie dłonie ale nagle uścisk jej 
osłabł, opuściła ręce pomiędzy fałdy swego czarnego 
płaszcza i w yrzekła uprzejm ie, ale bez uśm iechu 
i czułości.

—  Jakże dawno nie widziałam cię, W acławo.
P otem  gdy Em ilka zasypyw ała mię pytaniam i

i okrywała pocałunkam i, Zosia sta ła  o parę kroków 
niem a, p rosta , biała i niewzruszoua ja k  m arm u r, 
tylko wzrok płonących je j oczu tkw ił uporczywie 
w mej tw arzy. Może m yliłam  się, ale patrząc  wtedy 
na nią byłam  praw ie pew na, że tak  ja k  niegdyś ró ­
żowe jój usta  naiw ną czułością i wylaniem zw ierzały 
przedem ną jój dziewicze m arzenia i uczucia, tak  te ­
raz te  oczy milczące, nieruchom o utkwione we mnie, 
suche lecz rozpłom ienione, opowiadały mi wiele, 
wiele sm utnych rzeczy...

Co do m nie, czułam  się tak rozrzewnioną i w zru­
szoną spotkaniem  tych dwóch isto t, k tó re  tak  ko­
chałam niegdvś, k tóre przywodziły mi przed wyobraź­
nię tyle odległych wspomnień, że ani mi na myśl nie 
przyszło, iż jedna z nich była s iostrą , d ru g a  żoną 
głównego dręczyciela mój m atki.

W zięłam  w swoje dłonie ręk ę  jednój i drugiej 
i spytałam  ze szczerą czułością patrząc na nie:

—  Jesteścież szczęśliwe?
Na to pytanie moje, zu p e ła :e sprzeczne wyrazy 

wystąpiły na tw arze dwóch kobiet. W  oku Em ilki 
stanęła łza.

— Straciłam  m atkę, siostra  m oja daleko, jestem  . 
wstrzymała się i szybkie spojrzenie rzucając n a b ra -  
°wą nie. dokończyła swój mv£li. Zdawało mi się. 

fce chciała powiedzieć, je stem  sam a na św.eciel i za­

raz pom yślałam , że był to początek h isto rji biednój 
babki L udgardy .

Zosia usłyszawszy pytanie m oje, w patrzyła się 
we m nie jeszcze uporniój, a źrenice jój rozszerzyły 
się nieco jakby  pod wpływem zadziwienia. P o tem  na 
surowych jój ustach  wykwitł blady uśm iech, wzru­
szyła lekko ram ionam i, oderw ała wzrok od mojej 
tw arzy, podniosła go w gó rę  i ścigając oczyma szary 
obłok, posuwający się szybko nad ciem nem i drzewa­
mi bo ru , z cicha pow tórzyła parę  razy: Szczęście...
szczęście...

Podniosła rękę i wskazujący palec w yciągnęła ku 
obłokowi na k tó ry  patrzy ła.

—  Czy zgadniesz, rzekła, jak  daleko odżegluje 
obłok ten  od m iejsca na k tórem  zrodziły go m gły 
i pary? T ak  samo nie zgadniesz jak  daleko od czło­
wieka odleci szczęście, zrodzone w młodych dniach 
jego z nieświadom ości i m arzenia.

P rzy  słowach tych w argi jej d rgnęły  lekko, i na 
czoło pomiędzy brw iam i w ystąpił wąziuehny pasek 
zm arszczki. Ale po chwili u3ta zw arły się znowu 
surowo i milcząco, a czoło było tak  samo nierucho­
me ja k  pierwej. P o  chwili podała mi rękę i z wy­
razem : zobaczymy się wkrótce! zwróciła się ku po­
wozowi. E m ilka pozostała jeszcze przy  mnie parę 
m inut i uw iadom iła m ię, że b ra t jej nabył przed ro­
kiem dobra p. A geuora, i że ponieważ stanow ią one 
teraz centrum  jeg o ’obszernych posiadłości, obrał 
w nich sobie s ta łą  rezydencję i zam ieszkał z żoną 
w gotyckim  pałacyku.

A  cóż się stało  z w łaścicielem  tego pałacu? sp y ta ­
łam  wskazując na piękną budowę.

—  Zniknął z okolicy naszój bez wieści, odpowie­
działa Em ilka, jedn i pow iadają że m ieszka u swego 
stryjecznego b ra ta , k tó ry  jak  wiesz o kilkadziesiąt 
mil ztąd posiada ogrom ne dobra, i że s ta ra ł się 
tam  o parę  bogatych panien , które m u odmówiły. 
Inni u trzym ują, że od roku zostaje w jakiem ś nad ­
m orskim  m ieście, gdzie przyjął obowiązek kom is- 
santa jednego z najw iększych w k raju  handlowych 
domów.

— Sądzę przerw ałam , że i jedno i drugie może 
być praw dą, tylko że d rugie nastąp iło  po pierwszem.

—  Co znaczy uśm iechnęła się Em ilka, że p. Age- 
nor próbował jeszcze wydobyć się z toni za pomocą 
bogatego m ałżeństw a, ale przekonawszy się że było 
to mu już niepodobieństw em , uchw ycił się może in ­
nego środka zdobycia sobie wygodnego bytu .... To 
tylko pewna, że od czasu sprzedaży jego m ajątków  
po której bardzo m ała została mu sum ka, parę razy 
przyjeżdżał w te strony  tak  tajem nie, że choć wszy­
scy o tern mówili n ik t go jednak  nie widział oprócz.. 
oprócz podobno R ozalji, k tó ra  wówczas m ieszkała 
jeszcze w domu swoich rodziców. U trzym ują naw et 
niektórzy, iż ostatecznie przyrzekli sobie że się po­
biorą ale nieprędzój ja k  wtedy, gdy Rozalja o trzy­
ma spadek po pani H ortensji albo p. A genor zdobę­
dzie sobie dostateczne środki utrzym ania.

—  Ależ twój b ra t Em ilko rzekłam , ogrom nie je s t 
teraz bogaty i dąży ciągle do powiększenia swego 
m ajątku...

Em ilka pochwyciła m ię za ręce i p rzerw ała z ży­
wością:

—  Nje mów o tern W acław o, bo to bardzo sm ut­
ny dla mnie przedm iot rozmowy. W iem  że m atka 
twoja doświadcza z po vodu H enryka m uóstwo przy­
krości, i że przem ocą nieledwie pragnie on naby i

jej dobra... S łyszałam  o tern i pojmujesz jak  m ię to 
boli. Nie myśl jednak  aby i pana A genora m ajątek  
został nabyty przez mego b ra ta  w podobny sposób, 
kupił go on za sum m ę k tó rą  wziął w posagu że­
niąc się  z Zosią.

—  Z k tó rą  się dla miłości tego posagu ożenił, 
wymówiłam z goryczą, nad k tó rą  zapanować nie 
m ogłam .

Em ilka spochm urniała , pochyliła głowę, a w o- 
czach jej znowu stanęły  łzy.

—  A, rzekła zcicha, w iele, wiele opowiem ci kie­
dyś o tern w szystkiem .... Sm utny nasz dom i sm ut­
ne nasze życie... ale tym czasem  żegnam  cię... Zo­
sia na mnie czeka... przy jadę w krótce do ciebie... do 
zobaczenia ..

I  uścisnąwszy mię raz jeszcze odbiegła. Zosia 
w istocie siedziała już  w powozie i z zamyślonemi 
oczami patrzy ła  na nas. Dopiero gdy ja  wsiadłam 
na konia a powóz ruszył, odw róciła się i p rzesłała 
mi znak pożegnania ręk ą  a bardziej jeszcze oczami, 
które tkwiły we mnie póty, dopóki nie zakryły mię 
przed nią drzew a boru do którego w jeżdżałam .

W racałam  do domu powoli i w zam yśleniu, 
a przed oczami m ojem i sta ła wciąż siedem nastolet­
nia Zosia, naiwna, świeża, stojąca w Rodowskim sa­
lonie śród blasków balowych i z w achlarzem  przy­
tkniętym  do ust różanych, z głów ką pochyloną, 
z oczyma zdziwionemi i zasm uconem i, słuchającą 
p rzestróg  wuja, w zbraniającego jój tańczyć, mówić 
z człowiekiem dla którego żywiój uderzało jej 
serce...

VII.

Za pow rotem  do dom u znalazłam  siedzącego obok 
mej m atki p. Rudolfa. P rzyw ykłam  już była do je ­
go tw arzy pozbawionój uśm iechu i otw artego spoj­
rzenia, to  też zdziwiłam  się trochę zobaczywszy go 
idącego naprzeciw  mnie z pewnym  wyrazem  oży­
wienia, którego w nim nigdy dotąd nie widziałam . 
Rzuciłam  okiem n a  m oją m atkę i spostrzegłam , że 
uśm iechała się także iw yraźnie była czemś ucieszo­
ną. Zaledwie też przyw itałam  się z n ią  i p. R udol­
fem, rzek ła do mnie:

—  Niespodziewana przybyw a nam  pom oc, W ac­
ławo. P a n  R udolf przywiózł mi dziś nadzieję wy­
ratow ania się z toni, pozostania może pod tym  moim 
rodzinnym  dachem .

Pytająco  spojrzałam  na p. Rudolfa. On także 
patrzył na mnie i zdawało się, że ciężar k tóry  zwykle 
wdół k łonił jego powieki, spad ł z nich nagle a po 
bladych odwykłych od radośnego wyrazu ustach, 
przem knął się niew yraźny uśm iech. Po chwili roz­
w inął papier, k tó ry  trzy m a ł w ręku , i przeczytał 
następne słowa.

„K ochany panie Rudolfie. Propozycja twoja abym  
za słuszną cenę nabył zagrożone publiczną sprzeda­
żą dobra pani Matyldy X. albo też spłacił ciążące 
na nich sum m y, aby je  za pomocą wieloletnićj ode­
b rać dzierżawy, bardzo mi się podoba z dwóch 
względów: naprzód, dałoby mi to możność stania 
się użytecznym  kobiecie pozbawionój jak  piszesz 
wszelkiej opieki i pomocy: następnie pom ieszałoby 
szyki panu Henrykowi S. którego najzim niejszem u 
sam olubstw u i najokropniejszój chciwości, m iałem  
zręczność przypatrzyć się w czasie ka tastro fy  tego 
biednego A genora. P iszesz kochany przyjacielu,



że uw ażasz m ię za najw iększego  w p row incji n a sz e j, 
k a p ita lis tę , ta k .p o d  w zg lędem  zasobów  p ien iężnych  
ja k  po siad an e j i p rak ty k o w an e j m iło śc i b liźn ieg o .
N ie w daję się w to o s ta tn ie  tw ierdzen ie  m oże n a ­
w et zby t poch lebne , co do p ierw szego  zaś m asz  
m oże i s łu szność . N ieszczęśc iem  je d n a k  k ap ita ły  
m oje są  n a  te n  raz  ta k  um ieszczone, że ty lko o so ­
b is ta  m o ja  by tnośó  w k ra ju  m oże częśó ich  osw o­
bodzić  i do d a n e g o . u ż y tk u  .p rzy sp o so b ić , sam  zaś 
w iesz, że n a d e r  w ażne sp raw y  za trz y m u ją  m ię  tu ­
ta j i  że m im o g o rąceg o  p ra g n ie n ia  p o w ro tu  w ro ­
dzinne  s tro n y , m u szę  i pow in ienem  pozostać  daleko 
od n ich  p o ty , p ók i n ie  sp e łn ię  teg o  co sobie zam ie­

rzy łem .
Z a k ilk a  je d n a k  m iesięcy  p rzy jad ę  do dom u choć­

by  u a k ró tk o , a w tedy sp raw ę m a ją tk o w ą  p an i M aty l­
dy , z a ła tw ię  ja k  b ęd ę  m ó g ł najlep ićj d la  n iej. T y m  
czasem  w aszą  ju ż  je s t  rz eczą  s ta ra ć  się o p o w strzy ­
m a n ie  do m ego  pow ro tu  pub licznej sp rzed aży , n a  
k tó re j d o b ra  je j za  bezcen  n iezaw odnie n ab y te  by 
zosta ły  przez g łów nego  je j k re d y to ra .”

P a n  R u do lf p rze s ta ł czy tać i z  u śm iech em  p a trz ą c  
n a  m n ie  po d a ł m i p ism o. R zu c iłam  okiem  n a  pod­
p is i rę ce  w k tó ry ch  trz y m a ła m  p a p ie r  zad rża ły  m i 
tro ch ę .' W y czy ta łam  im ię  i nazw isko  h r . W ito ld a . 
N iżej jeszcze było  P o s t-S k ry p tu m  zaw iera jące  n a s tę ­
pne słow a.

„C o się dzieje z c ó rk ą  p an i M atyldy? • K iedym  ją  
w idział u ro cza  to  b y ła  is to ta . P rz ę ś li czna-jej m uzy­
k a , k tó r ą  s ły sza łem  n a  w eselu  p anny  Z enony S ., 
u tk w iła  w m ojćj pam ięc i. S podziew am  się  że t e ­
ra z  p an n a  W ac ław a , w szak  tak ie  m a  im ię? n ie  o d s tę ­
p u je  w n ieszczęśc iu  sw ej m a tk i.”

P o czu łam  z a w ró t g łow y i od ty c h  k ilku  w ierszy  
bczów oderw ać nie m o g łam .

W ięc  p a m ię ta ł m n ie  i m o ją  m u zy k ę , nazyw ał 
m ię  u ro czą  is to tą , o d g ad ł se rce  m oje spodziew ając 
się  po m n ie , że nie o d stąp ię  m a tk i m ej w jó j n ie sz ­
częściu! P a m ię ta ł  n aw e t m oje im ię  pom im o że an i 
ra z u  nie w ym ów ił go  do m nie! D a rem n ie  c a łą  s iłą  
woli chciałam  pokonać  w zruszen ie , ja k ie  m ię  o g a r ­
n ia ło . B yło ono siln ie jsze  n ade  m n ie . Z daw ało  m i 
się , że zobaczy łam  nag le  tę cz ę  n a  po ch m u rn em  
n ieb ie .

M atka  m o ja  żyw ą p ro w ad z iła  rozm ow ę z p . R u ­
dolfem , ale n ie  s ły sza łam  nic z te g o  o czem  m ów ili 
Z daje m i się naw e t, że zapy tyw ali m ię ć> coś, a le  nie 
w iem  an i co, an i ja k  im  odpow iadałam . N ie w iem  
te ż  ja k im  sposobem  w sta łam , p rze sz łam  p rzez  salon  
i zn a laz łam  się  s ied zącą  p rzy  fo rtep ia n ie . Obud-zi- 
łam  się ty lko  w tedy , gdy  pod pa lcam i m em i k law i­
sze fo rtep ja n u  zaśp iew ały  tę  sa m ą  so n a tę , ja k ą  g r a ­

ła m  n a  w eselu  Z eni...

O derw ałam  ręce  od k law iszów ... p rze lęk n io n a . 
Mój Boże! w szak  sąd z iłam  że je s te m  ju ż  ro z są d n ą  
ko b ie tą , ro zsąd n ie  i bez z łudzeń  z a p a tru ją c ą  się  n a  
św ia t i p rzyszło ść  w ła sn ą . T y m czasem  u jrz a ła m  że 
m arzy c ie lsk a  n a tu ra  m o ja , znow u odzyw ała  się we 
m n ie , te  se rce  dziew icze u d erza ło  w m ej p ie rs i ta k  
sam o ja k  daw niej p ra g n ą c e  m iłośc i i  id e a łu .., s t a r ­
sze n ieco  a le  n iezm ien ione .

P rz e lę k ła m  się  bo w iedzia łam  przecie , że d la  doli 
ja k a  m ię  czek a ła , m a rz e n ie  w szelkie n iezd row em  być 
m ogło . C ó rk a  rodziców  d o tk n ię ta  s tra sz n e m  niesz-1 
częśc iem  ro zd z ia łu , u b o g a  dziew czyna m a jąca  p ra c ą  
zdobyw ać b y t sob ie  i  m a tce , m ia łam że  p raw o  m arzyć  
o św ietnych  i szczęśliw ych  losach? Czyby n ie  było  
lep ić j, abym  ro je n io m  w szelk im  n a  zaw sze zam k n ę ła  
m e w n ę trze , a  ca łe  siły  mój is to ty  ob róciła  n a  ja k  
najgodn ie jsze  dźw ignien ie  n ieu ch ro n n e j rzeczyw i­
stości.

T a k  m y śla łam , a se rce  n ie  po słu szn e  m yślom  ude­
rza ło  m ocno.... m ocno .... C zem użby n ie?  m ów iło

Ono do m nie ty m  języ k iem  k tó re g o  n ie  m o żn a  a n i  
pozbyć się, an i zapom nieć; czem użby  n ie?

Z e rw a ła m  się  z m ie jsca  ro zg n iew an a  na  sieb ie  do 
na jw yższego  sto p n ia . Ja k ie ż  bow iem  p o siad a łam  
praw o m arzy ć  w te n  sposób  o cz łow ieku , k tó re g o  
zn a ła m  zaledw ie? Ł a ja ła m  sieb ie  w d u ch u , i z c a ­
łą  m ocą w oli p rz y rz e k a ła m  sob ie  p o p ra w ę ... A  se r­
ce szep ta ło : n ie  do trzy m asz ! i js taw ia ło  m i p rzed  
oczy b ab k ę  L u d g a rd ę , k tó ra  z siw em i w łosam i i p o o ra - 
n em  czołem , śc ig a ła  je szcze  po p rz e s tw o rz u  p rzesz­
łośc i n ie sp e łn io n e  m a rz e n ia  sw o je ...

T a k  się  b y łam  zam y śliła , że n ie sp o s trzeg łam  ja k  
m a tk a  m o ja  o p u śc iła  pokój i ja k  p. R u d o lf  zb liży ł 
się  do m nie i w zią ł m ię  za rę k ę . O ckn iona nag le  
p o d n io s łam  oczy i s p o tk a ła m  się ze w zrok iem  jego  
u tk w io n y m  we m n ie . N ig d y  n ie  p rzy p u szcza łam  
a b y  w p rzyćm ionych , posępnych  ź re n ic a c h  p. R u d o l­
fa , m ieśc ić  s ię  m og ło  ty le  słodyczy,’ile  je j ta m  było 
w te j chw ili.

—  C zy to  t a  sam a  s o n a ta  k tó rą  p a n i g ra ła ś  na  
w eselu  p an n y  Z enony  i o k tó re j W ito ld  ta k  dob rze  
p am ię ta?  za p y ta ł z o jcow ską n iem al czu ło śc ią  w g ło - 
sie, a  z a razem  po b lad y ch  w a rg a c h  jeg o  p rz e s u n ą ł 
się w pół se rd eczn y , w pó ł ża rtob liw y  u śm iech .

R ę k a  m o ja  b ezw ład n ie  zaw isła  w je g o  d łon i., za ­
w sty d z iłam  się , bo z ro zu m ia łam  że m ię  odgad ł. Mi- 
m ow oli pow ieki m o je  spuściły  się  i poczu łam , że ru ­
m ien iec  w y stąp ił n a  czoło. P a n  R u d o lf  m ocniej j e ­
szcze rę k ę  m o ją  u śc isn ą ł.

—  N ie spuszczaj p a n i sw oich  p ra w y c h  o tw a rty ch  
oczu, rz e k ł z te rn  sa m e m  co p ierw ej n a g ię c ie m  g ło ­
su ; spó jrz  lepiej n a  m nie i pow iedz, czy je s te m  cz ło ­
w iek iem  zdolnym  sp ro fan o w ać  tw e uczucia  lub  ich 
n ie z ro zu m ieć? .,

Is ty n k to w o  w zrok  n a  n iego  p o d n io s łam  i znow u 
spo tkałam  się z jeg o  sp o jrzen iem . U jrza łam  w n iem  
tę  sa m ą  co daw niej g łę b ię , p rzeb o la łeg o  i p rz y ro s łe ­
go do ź ren ic  c ie rp ien ia , a  obok  n iej n ie sk o ń czo n ą  do­
b ro ć  se rca  i n iew ygasły  jeszcze  ż a r  g o rą c e j duszy. 
T a k , p o m yśla łam , cz łow iek  te n  do b rze  zna  się  n a  
u czuc iach  ludzk ich , i z t ą  m y ś lą  szczerze u śc isn ę ła m  
d łoń  je g o , w k tó ry m  u jrz a ła m  p ra w  dziw ego  m ego 
p rzy jac ie la .

—  B ądź  p an i do b re j "m y śli, m ów ił p . R udo lf, 
z każd eg o  k ro k u  tw ego  w idzę, że n ie  b ra k  ci m ocy 
i  odw ag i, otóż n ie  t r a ć  ich  n ig d y , p rzy sz ło ść  tw o ja  
p ięk n ie jszą  m oże b ęd z ie , n iż  się  sam a  sp o d z ie ­
w asz ...

Z tem i s ło w am i o d da lił s ię  odem nie . O d p ro g u  
je d n a k  w ró c ił je szcze  i rz ek ł:

—  P o ju trz e  po jadę  do W . aby  p rzyw ieść  m atce  
p a n i n a jb ieg le jszeg o  z tam eczn y ch  p raw n ik ó w  k tó ry ­
b y  w skaza ł ś ro d k i p o w strzy m an ia  sp rzed aży  m a ją t­
k u  do p rzy jazd u  W ito ld a .B ą d ź  p an i p rzy tem  ta k  do ­
b r ą  i  odw iedź ju t ro  m oje d z iec i... k tó ry m  b rak u je  
te ra z  m a tk i i n a js ta rsz ó j s io s try  zarazem , pakażę  
p a n i pew ne p a p ie ry  ty czące  się w aszej sp raw y .

TUI .

N aza ju trz  około  p o łu d n ia  b y łam  ju ż  n a  drodze 
p row adzącej do dom u p. R u d o lfa  a po k ilku  godzi­
n ach  jazd y , zob aczy łam  pom iędzy  g ru p a m i drzew  
b ez lis tnych , sza ry  i w ie lk i dw ór. P rz y  sum ym  ju ż  
w jeździe d o s trz e g ła m , że dom  i ca łe  je g o  o toczen ie , 
pom im o je s ien n ć j w ilgoci ok ryw ające j w szystko  b ru -  
d n o -p o p ie la tą  b a rw ą , w y g lą d a ł daleko p o rząd n ie j ja k  
p rzed  kilku  la ty . O grodzen ie  podw órza p ro s tsze  od da­
w nego  ale było  now e i ca łe , d z iu ry  w  g a n k u  p o ła ta ­
n e , d ach  nap raw io n y , k o m in y  pob ie lone  szyby  w o- 
kn ach  d robne  lecz czyste , n ie  za lep ione b ib u łą  an i 
p ozastaw iane  p o d u szk am i św iadczy ły , iż  pew ien  ład  
i p ro s to ta  w stąp iły  w te n  dom  ta k  o p u sto sza ły  n ie ­

g d y ś , o b d a rty  a  tc h u ą c y  p re te n s jo n a ln o śc ią , o k ry w a ­
ją c ą  się  s ta ra n n ie  po rdzew ia łym  szychem .

P rz e b y w a ją c  podw órze i ro z g lą d a ją c  się  w koło 
m y ś la łam , że n ieo b ecn o ść  gospodyn i dom u n ie  za- ; 
wsze je d n a k ie  sp row adza d la  dom u sk u tk i; że tu ta j  
w raz  z je j odd a len iem  się m u s ia ły  ro zw iązać  się r ę ­
ce kom uś, k tó ry  w szystko  u rz ą d z ić  u m ia ł z w ięk ­
szym  od n ie j ro z sąd k iem  i lepszem  zasto sow an iem  1 
sk ro m n y ch  środków  do sk ro m n eg o  po łożen ia .

N a  g a n k u  sp o tk a ł m ię  p. R udo lf, pom óg ł w ysiąść  
z kabrjolefcu i se rd eczn ie  u śc isn ą ł m oje rę ce .

—  J e s te ś  p an i, rz e k ł, is to tą  do na jw yższego  s to p ­

n ia  o b u d za ją cą  ufność  i  p rzy w iązan ie . P rz e b a c z  że 
ci to  m ów ię , a le  je s te m  s ta ry  a p rz y te m  k rew n y  
tw ój tro c h ę . C hc ia łem  abyś sp o jrza ła  na  m oje u k o ­
ch an e  dziec i, i dz ięku ję  ci żeś p rzy b y ła  pom im o 
w szystk iego , co zachodzi pom iędzy  tw o ją  m a tk ą  a  tą ; 
k tó ra  się nazyw a m o ją  żoną...

W  o sta tn ich  w yrazach  p . R u d o lfa , z a b rz m ia ła  g o ­
ry cz , czoło je g o  pokry ło  się b ru zd am i, k tó re  ro z ja ś ­
n iły  się  b y ły  n a  chw ilę  pod w pływ em  m ego p rzybycia- 

P o w ied z ia łam  m u  k ilk a  słów  p ły n ący c h  z sam ego  
se rca , k tó re  m u  szczerze  sp rzy ja ło  i  w eszliśm y do 

ś ro d k a  dom u.
W  p rzed p o k o ju  za trz y m a ła m  się  zachw ycona: 

p rzede m n ą  s ta ła  p rze ś lic zn a  dziew czyna, sm u k ła , 
k sz ta łtn a , hoża , b ia ła  ja k  li l ja  i różow a ja k  k a rm in , 
z c z a rn e m i oczam i n aw pó ł spuszczonem i w zrnię- 
szan iu , z p ó łu śm iech em  odk ry w ający m  z za w arg  
w iśn iow ych  dw a rzęd y  b ia ły ch  ja k  k o ść  słoniow a 
ząbków . I s tn a  w iosna  ze w szy stk iem i pow abam i 
p ierw szego  ro zk w itu .

P o z n a ła m  w niej m ło d szą  s io s trę  R oza lji M adzię, 
k tó r ą  w idziałam  p rzed  k ilku  la ty  p ię tn a s to le tn ią  
dziew eczkę. P o d o b n a  b y ła  do s io s try  s ta rsze j b a r ­
dzo, ty lko  w szystko  co było  u  ta m tś j s fa łd o w an e , 
zg n iec io n e , w ykrzyw ione i zep su te , u  te j zo staw ało  
jeszcze  w całe j p rześ liczn e j w iosennej św ieżości, n ie ­
tk n ię te  życiem . M iała  p rz y te m  b ia łą  p łeć , d robne  
u s ta  i  w szystk ie ry sy  b a rd zo  łag o d n ie  i  karm o?.. ]' 
n ijn ie  z ak reś lo n e , co jodejm ow ało  je j w szelkie podo­
b ieństw o  z m a tk ą  ś n ia d ą , sz e ro k o u stn ą , o m alu tk im  
z a d a r ty m  nosku  a  zb y t w y sta jące j spiczastej^-bródce.

N ieśm ia łą  i sp ło n io n ą  p rz y c ią g n ę ła m  do sieb ie , 
i u ca ło w ałam  w a lab a stro w e  czoło i oba  b rzo sk w i­
n iow ym  pu szk iem  o k ry te  policzki.

O na od p łac iła  m i bo jaźliw ym  p o ca łu n k iem , w k tó- ' 
ry m  je d n a k  d rg a ło  c iep ło  w ew n ę trzn e  i p a trz y ła h ia  
m n ie  sw em i w ielk iem i cza rn em i oczam i z t r o c h ą  cie­
kaw ości, zm ieszan ia  i  sy m p a tji.

P a n  R u d o lf  po łoży ł d łoń  n a  k ru c z y c h  w łosach 
có rk i, z p ro s to tą  o k ry w a jący ch  jój "głow ę obfitem i 
sp lo tam i.

—  O to m o ja  gosposia , rz e k ł, róża  m ojego  domu 
i z a ra z e m  je g o  skow ronek . Od czasu  ja k  m atka 
i s ta rs z a  s io s tra  oddaliły  się  aby  p ie lęg n o w a ć  s ta rą  
b ab k ę , tu  rz u c ił n a  m n ie  spo jrzen ie  dające  m i do po­
zn an ia , że m łode dziew czę n ie  w ie o fam ilijnych 
za jśc iach  i rozdw ojen iach , M adzia m y śli o m nie .U rzą- 
dza g o sp o d a rs tw o , d o g lą d a  k u chn i, śp iża rn i, czela­
dzi, dzieci, a  w szędzie  k ęd y  się ob róci k w itn ie  róża 
i b rz m i p io se n k a ...

W  su row ym  i p rzy tłu m io n y m  g ło s ie  p . R udolfa, 
b rz m ia ła  gd y  to  m ów ił, pew na cicha , g łę b o k a  radość 
szczegó lną  s tn o w ią c a  sprzeczność  z echam i burz 
i bólów , jak ie  zw ykle w ydobyw ały  s ię  z"  je g o  p ie r­
si. D ziew eczka poskoczyła , zaw iesiła  s ię  n a  jego 
ra m ie n iu  w sp in a jąc  się  nieco n a  palu szk i, i św ieże 
u s ta  p rz y tk n ę ła  do je g o  policzków .N agle za ru m ien iła  
się  je szcze  m ocniej, o p u śc iła  o jca a p o d b ieg a jąc  do 
m n ie  z czarow nym  u śm iech em  zm ieszan ia  i se rd ecz­
ności rzek ła :

—  A ch, p rzebacz  kuzynko  W ac ław o , że tak  d ługo-



zatrzym uję cię w przedpokoju ... je s tem  jeszcze b a r­
dzo n iew praw ną gosposią i ojczulek dopraw dy za ­
nadto m ię chw ali...

O bjęłam  ją  wpół i  p a trząc  w jej śliczne oczy po­
wiedziałam, że nie pow inna robió sobie ze m ną 
żadnych cerem onji, bo przy jechałam  do niój i do jój 
ojca nie jako gość, ale jako kuzynka, przyjaciółka... 
s ta ra  trochę ale poczciwa k tó ra  ją  pokochać i ślicz­
n ą  różyczkę do serca przycisnąć potrafi. Ośmielo­
na nieco M adzia za trzym ała  się już u sam ego progu  
bawialnego pokoju, popatrzy ła na mnie szeroko ot- 
w artem i oczami, a po chwili pochwyciła m ię za r ę ­
ce, parsknęła  dziecinnym pustym  śm iechem  i zawo­
łała:

—  Stara! co też wygadujesz kuzyncin? T y  nie 
jesteś s ta ra ... ty ś  prześliczna... i bardzo dobra....

— Zkąd wnosisz o tern ostatn iem ? spytałam  żarto­
bliwie.

—  W yczytałam  to z twojej tw arzy gdy byłaś u nas 
przed kilku la ty , zresztą  Rózia m ów iła mi że jesteś 
dobrą...

Zatrzym ała się na chwilę, przyłożyła paluszek do 
ust uśm iechuionych i dodała z w ielką pow agą:

— J a  wierzę w szystkiem u co Rózia m ów i... Z os- 
tatn iem i słowami w prow adziła m ię do bawialnego 
pokoju. T u  nie było już tak  jak  za czasu gospodaro­
w ania p. Rudolfowej, w ielkich ale i zapylonych po­
tłuczonych zwierciadeł wiszących na ścianach, z któ­
rych  nie zdjęto bogatego kiedyś, ale szm atam i od­
padającego obicia. Nie było także dywanów cen­
nych pierw otnie, lecz zniszczonych latam i i niepo- 
rządnem  utrzym aniem , aui brudnego i dziuraw ego 
adam aszku . na sprzętach, ani słowem całego tego 
pretensjonalnego p rzybran ia , w którym  z za śm iesz­
nego przedrzeźniania m inionego bogactw a, widniały 
na każdym kroku ślady obecnej m ierności oszpeconej 
jeszcze kurzaw ą n ieporządku . T eraz w baw ial­
nym  pokoju p. Rudolfa i Madzi, nie znać było ani 
wielkiej zamożności, ani też n iedosta tku . P osadzka, 
sprzęty, obicie na ścianach proste były i niekoszto- 
wne, ale nowe, czyste i całe. B iałe firanki u  okien 
i m nóstwo zielonych roślin rosnących w glinianych 
wazonach, a gdzieniegdzie wykwitających pąsowym 
lub błękitnym  kwiatkiem , nadaw ały tem u  pokojowi 
świeżą i wesołą postać. P rzez  drzw i o tw arte  widać 
było jadalny  pokój ostawiony w koło prostem i krze­
słam i, i pomiędzy zielenią u  okien parę zawieszo­
nych klatek, w których  kanarki i szczygły swiegofca- 
ły  naprzem ian . N a kom inku w baw ialnym  pokoju 
leżał gotowy do zapalenia stos suchych drew ek. Ma­
dzia przyklękła przed kom inkiem  i rozpalając żywy 
ogień, odw racała się do m nie co chwila i opowiada­
ła , że codziennie od czasu wyjazdu m atki, ojczulek 
jej siada tu  o tej porze przed ogniem, a ona z b racisz­
kiem i siostrzyczką czytają, uczą się lub gw arzą 
obok niego. P o tem  pow stała z klęczek z tw arzą 
silnie zarum ienioną od rozdm uchiw ania płom ienia, 
przysunęła przed ogień dwa fotele dla m nie i dla 
ojca, i w ybiegła z pokoju aby jak  m ów iła, p rzypro­

w a d z ić  do kuzynci W acław y m łodsze swe rodzeń­
stwo. Kiedy św iatła perkalikow a sukienka Madzi 
zniknęła za drzw iam i jadalnego  pokoju, pan Rudolf 
rzekł do mnie.

—  Spostrzegasz pani wielką w moim  domu zm ia­
nę nie prawdaż? Otóż nie dziw się tem u. Znasz 
cokolwiek m oją przeszłość i wiesz jak  srodze upo­
korzony byłem w oczach mojej rodziny.

Po długiój niebytności w róciłem  do mego domu 
nie jak  m ąż i ojciec, ale jak  człowiek żebrzący przy­
tu łku, przebaczenia i możności spędzenia ostatnich 
dni swoich obok dzieci tern więcej ukochanych, że 
opuszczonych przez czas jakiś i skrzywdzonych prze­
de mnie. Znasz m oją żonę, wiesz zatem  czy znalaz­

łem  w niój serce, k tóreby  potrafiło przebaczyć, za­
pom nieć i zagoić ran y  serdeczne, k tóre krwawiły się 
jeszcze. W szystkich sposobów próbowałem  aby za­
trzeć w jej pam ięci ślady mojej przeszłości, ale wszy­
stko było darem nem . W rodzony chłód jój charak­
te ru  połączył się ze słuszną zapewne, lecz zbyt za­
ciętą obrazą, i uczynił j ą  ok ru tną  niem al. N a każ­
dym kroku, w każdej chwili, daw ała mi do poznania, 
że u trac iłem  praw a moje w dom u i rodzinie i że 
p rzyjęty  byłem  w te  progi będące je j w yłączną wła­
snością, jako  zbieg k tórem u przyw rócono miejsce 
w szeregach dla honoru  chorągw i, ale k tó ry  własny 
honor u trac ił na zawsze.

Zgnębiony, upokorzony, z sercem  krw aw iącem  się 
jeszcze doznanem i bólam i, pochyliłem  głowę i przy­
ją łem  to cierpkie położenie, jak ie  czyniła m i w domu 
i w świecie m atka moich dzieci, jako słuszną karę 
za ślepą nam iętność, k tórej unieść się dałem . A je ­
dnak Bóg wie, o ile nie byłem  stw orzony do złego, 
i jak  wielka część mojej winy zaciężyć powinna była 
na sum ieniu tej, k tó ra  podała mi rękę do o łta rza  po­
wodowana tylko rachubą, a potem  nigdy biciom me­
go serca, ani jednem  żywszem nie odpowiedziała 
uczuciem ...

Um ilkł i dłoń przeciągnął po czole i oczach, k tó ­
re ćm iły się ciężkiem i chm uram i i gorącym i b łyska­
mi. P o  chwili mówił dalej.

— Po niedługiój walce w którój najsilniejszym  
moim przeciw nikiem  nie ona była, lecz w łasne moje 
sum ienie, usunąłem  się w najciem niejszy kącik  do­
m u a rządy jego oddałem  jej, i ona to z nieb. uczyni­
ła  bezrząd  ła tany  pychą. Z tąd pochodziła owa ku­
rzaw a, owe dziury i n iezgrabne sztukow ania, k tóre 
pani w idziałaś tu przed  kilku laty . P a trzy łem  na 
to  wszystko obojętnie, bo po w ielkiem  rozbiciu j a ­
kiego doświadczyłem, cóż m ię obchodzić m ógł m a­
ją te k  lub p rzybór domowy? Ale drżałem  o serca 
i dolę moich dzieci, o serca  aby nie odw róciły się 
ode mnie, o dolę aby nie zostały zgubione na zawsze 
przeze m nie, naprzód, k tórym  s trac ił ich mienie, 
przez m atkę potem , k tó ra  m ogła zgubić im  dusze... 
Od obaw tych uw olniła mię Rozalja n a  k tórej życie 
b łąd  mój najdotkliwszy może wpływ wywarł. Sam a 
zapom nieć o nim  nie m ogła, w łasne nieszczęście za­
pomnieć jej o tern nie dawało, ale w obeo innych 
dzieci moich, ona by ła t ą  zasłoną k tó ra  wiecznie 
staw ała pom iędzy m ną i ich m atką , i przed n ie- 
winnem i ich oczam i zakryw ała to, coby tam ta  po­
wodowana zem stą i nienaw iścią odkryć pragnęła. 
Ona prowadziła do m nie m ałe dzieci moje i sam a 
zim na ja k  posąg, szyderska niekiedy, sk ładała  głowy 
ich na moje p iersi i szeptała im  na ucho: kochajcie 
ojca, pocieszajcie go! I  kochały m ię biedne aniołki 
i pocieszały wtedy, gdym  upadał pod ciężarem  nie- 
zastygłych ran  serca i niezwalczonego głosu sum ie­
nia, a zarazem  i śród lekceważenia obcych a p o g ar­
dy swoich. One to  drobnem i rączęty  podnosiły 
do góry  czoło m oje i spędzały z niego chm ury ro z­
paczy, z k tó rych  może bez nich w ystrzeliłby p iorun  
sam obójstw a... T ak  jak  m atka  je j w ytrąciła z rąk  
moich w szelką władzę nad rodziną i dom em , tak  
R ozalja d ługą i u p a rtą  walką, odebrała od niej k ie ­
runek  serc i umysłów młodszych jej dzieci, i czuwa­
ła  nad niem i z prawdziwą zaciętością isto ty , dla kłó- 
rej one zdawały się stanow ić jedyną deskę m oralnego 
zbawienia... Madzia je s t wychowanicą i duchowem 
dzieckiem Rozalji... od czasu gdy m atka je j, pani 
wiesz w jakich  celach, przeniosła całkiem  do Rodo­
wa miejsce swego pobytu, ja  w róciłem  w dom u do 
praw  moich i niem i podzieliłem  się z tern ślicznem 
dzieckiem. P o  długich la tach  burz i cierpień, to 
dla mnie pierw sza chwila w ytchnienia. Bóg jednak 
tylko wie o ile niezupełnego.

W estchnął z g łębi p ie rs i i oczy utkwione trzym ał 
w posadzkę, jakby po tój cichój i krótkiej przede m ną 
spowiedzi, podnieść ich na m nie nie śm iał. P rz y ­
bliżyłam  fotel mój do niego i wzięłam w obie dłonie 
jego  ręk ę .

Pozwól pan, rzekłam , abym opowiedziała ci 
słowami, które ojciec mój często mi pow tarzał jako 
jedną  z najważniejszych' nauk życia: „B yw ają lu ­
dzie daleko lepsi od postępków swoich i tacy , k tó­
rych postępki mniej od nich samych są w arte. 
W  przeznaczeniu pierwszych panuje walka, ból i we­
w nętrzna pokuta szlachetnego ducha, otrzym ującego 
prędzój czy później plac boju; u drugich nie m a po­
kus silnych ani wielkich upadków, ale zato je st py­
cha niewinności więcój pozornej niż rzeczywistej, 
i roje drobnych grzeszków które złożone razem , wy­
starczyłyby na je d n ą  wielką zbrodnię. P rzed obli­
czem sprawiedliwości najwyższćj, pierwszym p rze­
baczone zostanie w imię walk stoczonych i cierpień 
przebytych, drudzy potępieni będą za największą 
nieudolność serca, k tó re  przebaczać nie um iało” .

P an  Rudolf podniósł wzrok i utopił go w mój 
tw arzy. Oczy jego rozjaśn ia ły  się stopniowo, aż 
b ły sną ł w nich znowu ojcowski niem al wyraz, któ­
ry  byw ał najw iększą ich ozdobą.

Położył dłoń na mojem ręku  i wymówił.

—  Dziecię! ojciec twój bardzo je s t m ądry a ty ś ...  
bardz o dobrd. W  tej chwili w b iegła Madzia w to ­
warzystw ie trzynasto letn iej siostry i o p arę  la t m łod­
szego od niej b ra ta . Dzieci były skrom nie lecz gu ­
stownie ubrane, zdrowe, hoże, roztropne i śmiałe. 
P an  Rudolf powiedział m i, że drugi syn jego mało 
młodszy od Madzi, kończy szkoły w W . i że za rok 
wyprawi go do wyższego naukowego zakładu podob­
no agronom icznego, bo chłopak obok zdolności 
umysłowych, ogrom ną m a ochotę do wiejskiego go­
spodarstw a. P otem  korzystając z chwili gdy dzieci 
wesoło śm iejąc się i gw arząc uczepiły się sukni 
Madzi i pociągnęły ją  do jadalnego pokoju, pan R u ­
dolf zcicha rzek ł do mnie:

—  Główną tro ską  m oją są dziewczęta, z chłopców 
bowiem jeden  obdarzony s ta rannem  wychowaniem 
jak ie  dać mu zam ierzam ,'pójdzie w św iat o w łasnych 
siłach: d rug i z zapasem  stosownej um iejętności 
o trzym a w dziedzictwie kęs ziem i niewielki, ale w ła­
sny. S iostry  zaś jeśli nie wyjdą za m ąż, co najp rę­
dzej nastąp i, bo nie m ają posagów, b ędą . m usiały 
spędzić życie w b ra te rsk ich  dom ach, co nie zapowia­
da im  niezależnej i zupełnie spokojnej przyszłości...

Nie m ogłam  pow strzym ać się od powiedzenia, że 
cała rodzina pana Rudolfa otrzym a zapewne w sku­
tek s ta rań  m atki, bogaty spadek po babce H ortensji 
że zatem  posagi zdają się być pewne. N a te słowa 
m oje p. Rudolf w zdrygnął się, spo jrzał na mnie 
z w yrzutem  i zawołał:

—  Przypuszczaszże pani, iż żona m oja działa 
z przyzwoleniem mojem, i że podzielam jój wyracho­
wania i poniżeniem okupione nadzieje? Jestem  p e ­
wny że pani tak  nie sądzisz, bo inaczej nie powie­
działa byś do m nie słów, k tóreś przed chwilą wyrze­
kła. N ie m yślę dla dzieci moich o żadnych spad­
kach, nigdy się o nie nie sta ra łem , a gdyby sta ran ia  
mojej żony m iały naw et w ziąść skutek , zdaje m i 
się że dzieci moje nieby na tern nie zyskały; raz dla­
tego, że w ich im ieniu odrzuciłbym  wszystko coby 
z krzyw dą cudzą było im dane, powtóre,że żona m o­
ja nie pragnie bogaco-wa dla nich ale dla siebie, i uży­
łaby go prędzej na dręczenie jak  na uszczęśliw ienie 
swej rodziny...

—  W  takim  razie, rzekłam , je s t jeszcze jeden 
sposób zapewnienia córkom  pana spokojnćj p rzysz­
łości; oto należy nauczyć je  żyć sam ym  przez się.....
Pan  R udolf sm utnie poruszył głow ą.
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  Madzia, rzekł, umie doskonale spełniać wszy-f czułości dziewczyna, ja k ą  była Madzia, pomimo całój
sfckie kobiece prace i zua w ybornie rzem iosło pra- niewinności z ja k ą  patrzy ła  wkoło siebie, nie m ogła
ktycznej i m iłej gospodyni: co więcej, R ozalja uspo­
sobiła j ą  naw et do m acierzyńskiego zawodu, ucząc 
ją  od dzieciństwa pielęgnować młodsze rodzeństw o. 
Lecz cóż jej z tego przyjdzie, gdy praw dopodobnie 
nigdy nie będzie m iała własnego domu, ani zostanie 
żoną i m atką...

—  D la czegóż w ątpić o tern? przerw ałam , taka 
prześliczna, dobra  i rozsądnie wychowana dziew­
czyna...

—  Może nie znaleść m ęża, dokończył p. Rudolf 
dlatego że je s t  ubogą a duszę m a h a rd ą  i praw ą, 
k tó ra  nie pozwoli oddać się ~ jój nikom u inaczej jak  
z prawdziwój m iłości. . P an i jesteś jedną z rzadko 
uprzyw ilejow anych młodych kobiet, mówił dalej, na­
tu ra  dała ci wielkie umysłowe zdolności i ta len ta, 
ojciec twój nauczył cię świata i życia, jakikolwiek 
więc sobie zawód obierzesz zdobędziesz w nim  dla 
siebie byt m aterjalny i m oralny spokój... Nie wszy­
stkie kobiety są tak  szczęśliwe...

Pow rót Madzi przerw ał naszą rozmowę. W ch o ­
dziła do pokoju z uśm iechem  i wesołemi do mnie 
zwróconemi słowami, a za n ią  szła porządnie u b ra ­
na i z przyjem ną tw arzą pokojówka, niosąc na 
tacy nie w ybredny ale obfity i zdała już zachęca­
jący pozorem swym podwieczorek. Mimowoli uś­
m iechnęłam  się, bo przypom inałam  sobie owego lo­
kaja, wyglądającego na prostego parobka i owe kon­
fitu ry  podawano na wyszczerbionych spodeczkach, 
które niegdyś tak  uderzyły m ię w tym  domu śm iesz­
nością p re tensji i naśladow nictw a, jak ich  były obja­
wem. Madzia usiadła przy mnie i zupełnie już ośm ie­
lona, opowiedziała mi o swych codziennych zaję­
ciach, o gospodarce, o przyzwyczajeniach kochane­
go ojczulka, o listach jak ie  dwa razy na tydzień re ­
gu larn ie  pisuje do niej Rozalja, o młodych dzieciach 

' nakoniec, k tórych  charak tery , skłonności, zdolnośei 
znała szczegółowo i bardzo tra fn ie  określić um iała. 
W e wszystkiem co m ów iła zdrowy sąd  o rzeczach 
i naiwność p ra w ie . dziecinna, w ytraw na nieled- 
wie praktyczność i pełna prostoty  poezja, połączone 
razem  stanowiły dziwnie p iękną harm ouję i czyni­
ły  z niej zachw ycającą ' istotę. P atrzy łam  na n ią  
z prawdziwą przyjem nością, i kilka razy nie m o­
g łam  w strzym ać się od pocałowania jej świeżych ust 
lub różowych jagód. A przytem  m yślałam  sobie, 
jak  nieskończenie je s t różnobarw nem  najszczuplej- 
sze choćby kółko isto t ludzkich, jak  tysiączne odcie­
nia losów i.charak terów  podobnież m nogie tw orzą 
pomiędzy ludźmi różnice. P rzypom niałam  sobie 
m atkę m oją i Rozalję, wczoraj spotkaną Em ilkę 
i Zosię i wzrok mój przyzwyczajony od pewnego 
czasu do sm utnych widoków ruiny lub nadw erężenia, 
jakie przynosi z sobą życie, z rodzajem  słodkiego wy­
tchnienia spoczął na świeżój i poetycznej dziewczynie.

S postrzeg łam  że w długićj swej ze m ną rozm o­
wie, Madzia aui razu  nie w spom niała o m atce, 
i kiedy p. Rudolf oddalił się z pokoju na chwilę spy­
ta łam  M adzię: czy dawno m atkę widziała? Żywiój 
zarum ieniła się na to  pytanie i spuszczając oczy od­
pow iedziała zcicha i trochę z przym usem :

—  O, już dawno! T en  wzmożony rum ieniec, to 
spuszczenie powiek i k ró tka  odpowiedź młodej dziew­
czyny, wiele m i d a ła  do m yślenia. W idocznie wie­
działa ona więcój o fam ilijnych spraw ach i zajściach 
niż o tern przypuszczał jój 1ojciec. Baczniej spoj­
rzałam  na Madzię i spostrzegłam  nagle powstały na 
swieżem jej licu, odcień zm ięszania i sm utku. Od­
cień ten  wydał mi się złow rogim , w istocie jakże 
łatwo m ógł on zam ienić się i rozrość  w takie same 
posępne tajem nicze cienie, jak ie  wciąż się błąkały 
po pięknój tw arzy Rozalji! T ak  rozsądna i pełna

nie dostrzedz pewnych rzeczy i szczerze nad niem i 
nie zabolić! To też wcale się nie zdziwiłam zobaczy­
wszy d robną łezkę w ypływ ającą na spuszczoną jej rz ę ­
sę. W zięła m ię za rękę  i podnosząc na mnie oczy, 
migocące dwoma bry lan tam i rzek ła zcicha. j 

—  W ierz mi kuzynko, że z ojczulkiem moim , 
z kochanem  mojem rodzeństw em  i w m iłym  domu 
naszym  którego jestem  gosposią, czuję się bardzo... 
bardzo szczęśliwą, ale byłabym  nią jeszcze więcej, 
gdyby m am a nie odjeżdżała była od nas, gdyby R o­
zalja była z nam i i gdyby ojczulek nie zam ykał się 
tak  często w swoim pokoju, a potem  nie wychodził 
do nas z ta k ą  ciężką ch m u rą  na czole... O bjęłam  
ją , pocałowałam  i powiedziałam  jej m nóstwo rzeczy, 
którem i natchnę ła  m ię św iadom ość o je j świadomo­
ści. O szczędzałam  n atu ra ln ie  m łode je j serce i wy­
obraźnię, ale zarazem  m ów iłam , aby bądź co bądź 
nie przestaw ała być nigdy różą i skow ronkiem  sw e­
go ojca, aby zawsze kw itła i śpiew ała, nie pozw alała 
sobie na sm utk i zbyteczne, bo te  nic nie popraw ią 
a odżegnane być m ogą p racą  i spraw ionym  przez 
n ią spokojem ukochanych. S łuchała m ię uważnie, 
łezki oschły w źrenicach, uśm iech ^wrócił na usta 
a gdy skończyłam rzekła:

— To samo co m ów iłaś m i kuzynciu W acławo, 
m ówi i pisze mi zaw sze R ozalja...

W  tej chwili w rócił do pokoju p. R udolf i p rosił 
m ię, abym  udała się z nim  do jeg o  gab inetu  dla 
p rzejrzenia pew nych papierów , tyczączych się sp ra­
wy mojej m atki. [

D obrą godzinę . przesiedziałam  nad biurkiem  p. 
R udolfa wraz z nim  przeglądając i czytając różne 
rachunki, notaty  i spraw ozdania infceresowe. Im  
więcej postępow ałam  w tern czytaniu tern więcej 
przekonyw ałam  się, jak  bacznie i z serdecznem  za­
jęciem  czuwał on od dwóch la t nad m oją m atką, jak  
często usuw ał od niej troski i zapobiegał s tra to m , 
jak  wreszcie bez tej jego pomocy i opieki, k tó rą  k ry - 
jom o zresztą  i niewidzialnie roztaczał nad m oją 
m atką, nie rów nie wcześniój do tkn ię tą  by ona zosta­
ła  katastro fą , k tó ra  groziła jej te raz . Im  więcej 
przytem  czytaniu  w zm agała się wdzięczność m oja 
dla p. Rudolfa, tem  więcój także w zrastało zdziw ie­
nie. Nie pojm owałam  dobrze, zkądby pochodziło 
to jego tak  żywe interesow anie się losem  mojej 
m atki i pom yślałam  nareszcie, że jedynym  tego po­
wodem była wrodzona m u szlachetność.

P an  R udolf bacznie patrzy ł na m nie i m usiał z mej 
tw arzy m yśl m oją wyczytać, bo gdy ostatn i arkusz 
pap ieru  odłożyłam  na stronę rzekł.

—  P rag n ą łem  abyś pani przeczytała to wszystko 
bynajm niej nie dla pokazania ci, że żywy brałem  
udział w spraw ach obchodzących tw oją m atkę, ale 
dla tego abyś się lepiej jeszcze z tem i sprawam i 
obznajom iła, i m ogła dopomódz w dawaniu objaśnień 
prawnikowi, po k tórego  ju tro  jad ę  do W . Bo co do 
pierwszego to je s t co do drobnych usług  jak ie m at­
ce pan i oddać m ogłem , czuję się w obowiązku po­
wiedzenia pani, abyś nie szukała przyczyn które 
mię do nich sk łan ia ły , jedynie w szlachetności mego 
charak teru . Być może iż uczyniłbym to sam o a n a ­
wet gdybym  m ógł i więcej dla każdej innej kobiety 
w podobnem zostającej położeniu, ale aby czynić 
wszystko co było w mej mocy dla ulżenia m atce pani, 
m iałam  jeszcze osobne i wyłączne powody...

Mówiąc to  m iał znowu przyćmione źrenice i głos 
przytłum iony; powieki znowu mu opadły na źrenice. 
S łuchałam  go z wytężoną uw agą, on zaś według 
przyzwyczajenia jakiego przez długie znać n ab ra ł 
la ta , pow iódł d łonią po czole i oczach jak  człowiek 
zmęczony i mówił dalój:

—  Głównym spraw cą waszego nieszczęścia je s t 
jak  pani wiadomo pan H enryk S. O jca jego  znałem  
dobrze a naw et byłem  z nim  ąprzyjaźniony, chociaż 
ch a rak te ry  nasze różniły  się pod wielu względam i. 
Znaliśm y się jednak  od la t dziecinnych, m ieliśm y dla 
siebie sym patję a ja  szacowałem go, bo pomimo skąp ­
stw a i zam iłowania w pieniądzach, jakie w n iezm ier- 
uem  zwiększeniu przeszły do jego syna, był on czło­
wiekiem praw ym  i w g łęb i duszyj posiadał wielki 
g ru n t szlachetności, k tórego  już syn jego zupełnie 
je s t pozbawiony. Ojciec tedy pana H enryka przed 
wielu la ty  znajdow ał się w wielkim m ajątkowym  k ło ­
pocie, i był u progu  takiejże ru iny jaka was te ra z  
spotyka. Z nieszczęścia tego w yratow ał go dziad 
pani, ojciec twój m atki pożyczając mu sum m ę wy- 
rów nyw ającą a naw et przew yższającą tę, przez ja ­
ką te raz  m atka pani je s t  dłużniczką pana H enryka. 
Było to na p a rę  tygodni zaledwie przed śm iercią 
dziada pani, i cała spraw a ogromnój pożyczki u ła t­
wiła się po dawnem u, w ufności sąsiedzkiej i p rzy­
jacielskiej, z zaniedbaniem  wszelkich form  urzędo­
wych. Zaniedbanie to  było n a tu ra ln ie  tym czaso­
we tylko i m iało być napraw ione, gdy dziada pani 
śm ierć zaskoczyła a opiekunowie m ałoletniej sukce- 
sorki, nie znaleźli w papierach zm arłego żadnego ś la ­
du, pieniężnych jego  stosunków  z ojcem p. H enryka. 
Nie wiadomo jak iem i powodowany przyczynam i, ale 
zapewne w sk u tek  żarliwój gorliw ości zb ieran ia m a­
ją tk u  ja k a  go ogarnęła , ten  ostatn i kilkanaście la t 
korzystał z zaszłej omyłki, m ilczał i uk ryw ał swe 
zobow iązania, co m u tem  łatw iej przychodziło, że 
opiekunowie m ałoletniej sukcessorki wzorem  wszy­
stkich praw ie opiekunów, niedbali o je j dobro, a ona 
dorósłszy i bez tego zobaczyła się bardzo m ajętną. 
P rzed śm iercią  dopiero odezw ała się w panu S. w ro­
dzona praw ość jego, zawstydził się swego postępku 
i sporządził testam ent, w k tórym  uznał dług zac ią­
gnięty u dziada pani za słuszny i św ięty, i nakazał 
jedynem u synowi, m ającem u po nim  dziedziczyć 
rzetelnie zwrócić go córce wierzyciela. K iedy to  czy­
nił był już bardo słaby i w nadziei przedłużenia so ­
bie życia wyjechał zagran icę. W e W łoszech spotkał 
m nie... było to w niezapom nianój porze mego życia... 
pow itał m ię jak  praw dziw y przyjaciel la t młodych 
i pożegnał wkrótce, bo u m arł na mojem ręku , a os­
ta tn ie  przed  zgonem  słowa jego, słowa człowieka 
k tóry  wiele zbłądził, lecz na dnie duszy czuł żal 
i p ragnien ie napraw ienia złego, ja  z ust jego zdją­
łem ... T u zaczyna się moje względem m atki pani 
przew inienie...

N agle u rw ał mowę p. R udolf i p rzycisnął rękę do 
czoła, które głębokiem  zapłonęło rum ieńcem .

— Nie, rzekł porywczo, nie będę pani opowiadał 
w szystkiego... nie żądaj pani jednego jeszcze upo­
korzenia od człowieka, k tóry  już przeniósł ich tyle... 
W ierz tylko żem wiele, wiele przew inił względem 
twój m atki i nie dostrzegaj zasług i tam , gdzie są 
tylko postępki spowodowane w yrzutem  sum ienia...

P a ła łam  ciekawością dowiedzenia się czegoś wię­
cój ale ńie śm iałam  pytać, z resztą  i po cóżbym czy­
nić to miała? Jakiekolw iek winy stały  za tym 
człowiekiem o sm utnych oczach, te raz  szanowałam 
w nim  cierpienie i szlachetność, k tóra mimo wszy­
stkiego nie u tonęła  we wzburzonych odm ętach ży­
cia ... Nie pam iętam  już co m u wtedy mówiłam, 
ale wiem, że przy słowach moich stopniowo podno­
siły się jego powieki i rozpogadzafy się oczy. Na 
progu  pokoju rzekł jeszcze do mnie:

—  P an i zdajesz się być stw orzoną na to, aby prze­
baczać i... pocieszać! (d. c. n.)
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Paulinę Williońską.

(D alszy  c iąg ).

Zrobił się ruch  nag ły  i rozmowy ustały. Zapaś­
nicy stanęli w m iejscu przeznaczonem , chwila wy­
ścigów nadeszła.

Ram ię przy ram ien iu , z nogą naprzód w ysuniętą, 
czekali hasła . P ad ł w ystrzał z p isto letu  i obadwa 
jak ptacy w lot się puścili.

Pleetw ood w yprzedzał nieco, a D elam ayn pozosta­
wał o parę yard 'ów  ') i tak  obiegli w koło raz pierw ­
szy, d rug i i trzec i, nie wysilając się wcale.W idzowie 
zaiedwo odetchnąć śmieli. T renerow ie z dzbanka­

mi przebiegali na lewo, na praw o, by zaraz być pod 
ręką. i ścigających się troskliw ym  ogarniali wzro­
kiem . U rzędnicy i sędziowie ruch  każdy śle­
dzili.

—  Nic jeszcze nie w idać, sir —  zagadał doktór 
trenera , zcicha do pana Speedwell — prócz stylu 
(sposobu zachowania się i układu) obudwóch. P le- 
twood zwinny, i nie unosi pięt tak  wysoko od ziemi 
jak  Delam ayn. Lecz te raz  go D elam ayn prześci­
gnie, bo je s t silniejszy, w ytrwalszy i m a stopę pew­
niejszą.

P rzy  czwartym  obiegu D elam ayn nagle w ysunął się 
naprzód, Pleetwood uśm iechnął się tylko. W  poło­
wie p iątego obiegu zapaśnik północy, n a  znak dany 
przez swojego tren e ra , zlekka D elam ayna wyprze­
dził i pozostał na przodzie aż pod koniec szóstego 
obiegu. P rzy  siódm ym D elam ayn go dogonił, b ie ­
gli razem  a potem południowiec był górą. P ierw ­
sze wkoło areny  grzm otnę w ybuchły oklaski i ż a ­
dna ręka w bezczynności nie pozostała.

—  Zdaje się, że Delam ayn zwycięży— wymówił sir 

P atrik .
—  Poczekajmy! zcicha zaw ołał doktór tren e ra , 

zapom inając się —  P lee tw o d b y ł nauczonym  ażeby 
go wypuścił, je s t to podejście tylko.

— T ak , tak , sir! dodał m aster Speedwell. To 
podstęp, a podstęp je s t dozwolonym we wszystkich 
sport’ach.

P rzy końcu siódm ego obiegu okazało się, że do­
ktorzy m ieli słuszność, bo P leetw ood m iną ł D ela­
mayna nagle jak  strza ła . P rzy  ósmym wyprzedził 
go o dwa yard ’y. W yścigi trw ały  już m inut dzie­
sięć, sekund trzydzieśc i-trzy . W ciągu  dziewiątego 
obiegu D elam ayn znowu był na przodzie, i tak  wy­
trw ał przez jedenasty  i dw unasty. W  tern P lee t­
wood uniósł rękę w górę  jakoby z tryum fem , i wy­
przedzając nagle D elam ayna, k rzyknął: H u rra  
północl

Okrzyk ten pow tórzył się z tysiąca  p iersi. Unie­
sienie widzów z każdą w zrastało chwilą.

P rzy  dwunastym  obiegu Pleetw ood wyprzedził 
Delamayna o dwanaście yard 'ów . Okrzyki tryum fu 
powstały wśród stronników  północy, a stronnicy  po ­
łudnia z p rzerażeniem  zwątpili.

Przy trzynastym  D elam ayn żwawo przeciwnika 
opędzał. P rzy  czternastym  biegli na równi, po

) Yard łokieć angielski.

chwili był D elam ayn znowu na przodzie i grzm otnę 
powitały go oklaski. Dalój prześcignął go P lee t­
wood, potem , to jeden, to drugi, naprzem iau był 
pierwszym . E ntuzjazm  publiczności do najwyższe­
go dochodził stopnia.

Zapaśnicy zdawało się, że ostatniego dobywają 
tchnienia, że b rak  oddechu rozsadza im p iersi, b a r ­
wa purpurow a pokryła ich tw arze zdawało się, iż 
wszystka krew do nich nabiegła i lada chwila lu ­
nąć m iała obfitym potokiem . W koło, w dziwnej 
m ięszaninie rozlegały się złorzeczenia i radosne od ­
głosy. K obiety pobladłe odwracały tw arze, m ęż­
czyźni zacięli zęby i mroczyli czoła. W yścig  zm ie­
rza ł do końca.

O statni nastąp ił obieg. Pleetw ood tak  nagle 
D elam ayna prześcignął, że aż całe zaelektryzow ał 
zebranie. D elam ayn zrobił wysiłek i był znowu na 
przodzie. Entuzjazm  widzów posunął się aż do 
ekstazy. Szerzyły się oklaski, powiewały chustki, 
wypadek jednak  wyścigów jeszcze był wątpliwym , 
m aste r Speedwell u ją ł sir P a tr ik a  pod rękę i po- 
szepnął.

—  Bądź pan przygotowanym , Skończyło się!
W  tejże samej chwili po tknął się Godfryd a t r e ­

ner chlusnął n ań  wodą. B iegł dalej, żwawiej, ale 
potknął się znowu, zatoczył się, wydał k rzyk wście­
kły, podniósł rękę do ust zatopił w niej zęby z p rze­
rażającą  dzikością i padł bez zmysłów na ziemię.- 
S traszliw a pow stała w rzaw a, istny  Babel różnorod­
nych głosów: trw ogi i tryum fu stronników  Pleedwoo- 
da, k tóry  z łatw em  zwycięztwem te raz  dobiegał 
m ety. T łum y poruszyły się i przełam ały  ogrodzenie 
areny.

D elam ayna położono na traw niku . D októr t r e ­
n era  i m aste r Speedwell podążyli z ratunkiem .

—  Zem dlał czy też um arł? zapytywano.
—  W ody! k rzyknął doktór, i p ryskał n ią  w tw arz 

Godfryda. W ódki! dodał, by m u wlać w usta  kil­
ka kropel.

P rzyszedł wreszcie do siebie i roztw orzył oczy. 
Dźwignięto go z ziemi wśród okrzyków tryum fu dla 
Pleetwooda i zaniesiono do pawilonu. D októr Speed­
well odprowadził z sobą sir P a trik a , gdy w tem  
ktoś do tknął go w ram ię. O brócił się i zobaczył 
kap itana Newenden.

—  Czy lekarze ręc zą  za jego  życie? zapytał, bo 
muszę o tem  siostrzenicę m oją zaw iadom ić.

—  Do tej chwili ręczym y— odrzekł m aster Speed­
well, stojący już we drzwiach pawilonu.

K apitan  skłonił się i odszedł sir P a tr ik  z dokto­
rem  wszedł do paw ilonu.

A tle ta  pokonany leżał na posłaniu obwisły, nie­
ruchom y niby dąb podcięty siekierą, z którego prze­
gląda pruchno choć szem rze liściem i uśm iecha się 
zielenią. Życie widocznie wracało.

Doktór Speedwell sk inął na P e rry ’ego i odpro­
wadził go w róg  pokoju.

—  Za pół godziny będzie go m ożna przenieść do 
dom u rzek ł do niego. Gdzież są jego przyjaciele?

—  B ra t jego je s t w Szkocji, sir.
—• A  ojciec?
—  Ojciec zagniewany — i nie chce go naw et wi­

dzieć nigdy.
—  M atka jego czy żyje?
— Żyje.
— Napiszę do niej, lecz przedew szystkiem  trze­

ba go przenieść.
— J a  go wezmę pod swoją opiekę, sir — ozwał 

się P e rry . Możesz m i p an zau fać .
—  I  ja  przez noc ca łą będę p rzy  nim, dodał dok­

tó r trenera .
P rzystąp ili do Godfryda. Oczy jego krw ią zaszłe 

dziko spoglądały wokoło, jak  gdyby czegoś szukały.

To spojrzał na jednego, to na drugiego z obecnych. 
Potem  wzrok na Speedwelu zatrzym ał.

—  Czy... um rę? zapytał z ciężkością.
—  Mam nadzieję, że nie.
Obejrzał się znowu i wzrok zatrzym ał na t r e ­

nerze.
—  Czy pan żądasz czego? zapytał P erry .
— Mój... su rdu t.... k ieszeń .... wybełkotał.
—  Czy to?
—  T ak.... książka.
T re n er wyjął z kieszeni betting- boot (książkę do 

zapisywania zakładów).
— Cóż z nią zrobić? zapytał.

—  Czytać...
 ̂ T re n e r rozłożył przed nim ostatnie stronnice. 

Godfryd niecierpliw ie poruszył głow ą nie mogąć wi- 
dać,przeczytać.

— To ja  przeczytam , sir.
—  Czytaj.
T re n e r  trzy zapisane przeczytał zakłady. P rzy 

czw artym  zawołał Godfryd.
—  Stój!
Był to ów zakład do którego w W indygates zm u­

sił A rnolda, by s ta n ą ł jako stronnik  d ra . Speedwell.
—  Co z tem  zrobić?
Godfryd z natężeniem  odrzekł:

N apisz.... b ra t.... Juliusz... zapłaci... A rnold..: 
w ygrał — uniósł rękę, jakoby na stw ierdzenie tegoż 
i opuścił ją  znowu. P rzym knął następnie powieki 
i u su n ą ł...

Należy mu oddać sprawiedliwość, że jakkolw iek 
był nędzarzem  pod każdym  już względem, to je ­
dnakże w chwili między życiem a śm iercią, dopeł­
nił obowiązku co do zakładu zapisanego w betting  
boot. R zetelność w arta uznania. Godfryda D ela­
m ayn przeniesiono następnie do jego m ieszkania. 
S ir P a tr ik  i m aster Speedwell w bram ie spotkali A r­
nolda, który zatrzym ał się um yślnie po za tłum em , 
bo od rozłąki z żoną wszędzie s tron ił od ludzi i 
wszelkich unikał spotkań.

W  drodze zapytał sir P a tr ik  doktora:
■ D la czego pan okazałeś taką obawę o życie 

Godfryda? W szakżeż to było tylko zemdlenie spo­
wodowane zbyt wielkiem sił wytężeniem.

Był to atak  paralityczny —  odrzekł m aster 
Speedwell.

— I  pan to  przewidziałeś w W indygates?
—  O strzegłem  go wtedy. Lecz pomyliłem się, 

bom nie przypuszczał, że m a jeszcze tyle siły ży­
wotnej. Gdy upadł przy  wyścigu sądziłem  że sko­
na ł.....

—  Może ten atak paralityczny je s t dziedzicznym, 
bo i ojciec jego m iał podobny niedawno.

—  Dziedziczny? rozśm iał się doktor. Dziedzi­
czny m ógłby po la tach trzydziestu nastąpić, ale nie 
w tak  m łodym  wieku i p rzy  jego  herkulesow ej sile 
i zdrowiu. W yścigi różnego rodzaju i sił wytężanie 
sprowadziły wypadek dzisiejszy.

Ponieważ przyszłość A nny Silwester ciężyła sir 
Patrikow i na sercu, zapytał więc znowu.

—  Czy Godfryd wyzdrowieje?
— Paraliż  każdój grozi m u chwili i każda nieroz­

waga i nadużycie zabić go może odrazu.
—  Jeżeli nic stanu jego nie pogorszy, czy będzie 

m ógł za dni parę łóżko opuścić?
—  Zapewne.
—  Mamy się zejść w przyszłą sobotę, czyliż bę­

dzie m ógł stawić się na oznaczony term in?
—  Niezawodnie.
—  Sir P a tr ik  umilkł, i westchnął boleśnie bo przed 

oczami swej duszy, u jrzał postać A nny ja k ą  była 
wtedy, gdy jej powiedział: że je s t  ślubną żoną God­
fryda . _________



—  10 —

S C E N A  C Z T E R N A S T A .

Portland place.

XL1X.

N adeszła sobota dzień trzydziesty października 
w k tó rym  rozstrzygn iętem  być miało pytanie, co 
do m ałżeństw a A rnolda i Anny. O godzinie drugiej 
z południa w dom u przy P o rtlan d  place, zeszły do 
salonu la d y 'L u n d ie  i B ianka. Deszcz padał rzęsi- 
ty , P o rtlan d  plac nader pusty i ponury  p rzedsta­
w iał widok. Domy wszystkie były zam knięte, pyze" 
cbodniów pokazywało się m ało a powozów mniój je 
szcze, naw et i u liczna katarynka nigdzie się nie o zy 
wała. Lady Lundie nie zam ierzała długo w m ieś­
cie zabawić, m ieszkania jej zatem  n i e  uporządkow a­

no wcale. ,
Ciem ne powłoki od kurzu pozostały na m eblacn,

ze świeczników przysłon nie zdjęto, zegary m ilczały, 
n a  stołach- usuniętych niesym etrycznie w rogi salo­
nu , stały  dziś tylko kałam arze, leżały pióra i papier.

Lady Lundie i B ianka nic do siebie nie przem ów i­
ły,gdyż czekając n a  przybycie osób zapowiedzianych 
każda w głębokiem  pogrąży ła  się dum aniu. Zew nątrz 
dom u była pustka, a w jego w nętrzu  grób.

Na kościelnej wieży zegar d ru g ą  godzinę wydzwo. 
nił. W  tśjże sam ej chwili p ierw sza z oczekiwanyc. 
osób przybyła. Lady Lundie patrzy ła  n a  drzwi od 
przedpokoju spokojnie i  z godnością, B ianka ze 
drżeniem  niespokojnej obawy.

D rzw i otw orzono i wszedł adwokat lady Lundie. 
B ył to  jeden z ludzi najzwyczajniejszych, k tó ry  przy 
m ie rne j zdolności praktycznie tylko wyuczywszy się 

'praw a zapowiedział z gó ry  pupili swojej, że szkockich 
przepisów nie zna wcale. Ustawił krzesła nieco 
inaczój bo stronnictw a były rozdzielone, a potem 
usiad ł przy oknie i pa trzy ł z cichem zajęciem  na 
deszcz n ieustający, jak  gdyby do rozw ażania tej
c z y n n o ś c i  natu ry , n ig d y  poprzednio nie m iał sposo­

bności.
Posłyszano przybycie drugiego gościa i lokaj 

kap itana N ew enden oznajmił.
Czyli to ze w zględu na przyczynę dzisiejszego ze­

b ran ia , czyli też z powodu deszczu, kapitan  um alo­
w ał się staranniój jak  kiedykolwiek, użył sztuki n a j­
wym yślniejszej, włożył ubiór najwyszukanszy i ze 
s ta rc a  liczącego la t siedem dziesiąt, przeistoczył się 
w dw udziesto-pięcio-letniego młodzieńca. M iał kw ia­
tek  w dziurce od guzika,ig ra ł złoconą laseczką i oży­
wiony,różowy, uśm iechnięty wesoło, rozjaśn ił od r a ­
zu posępność salonu.

K ap itana zdziwiło nieco, że B ianka będzie obecną 
przy m ającej wytoczyć się spraw ie.

—  Dzieje się to  wbrew  woli ihojój i m em u prze­
konaniu , w yrzekła lady Lundie. S tan ą  tu  osoby 
k tó rych  widzieć niepowinna, zajdą w yjaśnienia nie- 
właściwe d la uszów młodej osoby, lecz chciała ko 
niecznie być o b ecn ą , kapitanie, i poddać się je j mu 
siałam .

K apitan  ruszy ł ram ionam i i pokazał dwa rzędy 
przepięknych zębów. B ianka zajęta jedynie wyro 
kiem , który m ia ł wypaść i o jej stanow ić przyszłości, 
nie zważała wcale co m ów iła m acocha i kapitan. 
W reszcie lady Lundie zapytała, co porab ia  m istress 
Glenarm?

—  Je j niepokój je s t strasznym ! i rzekłszy to  k a ­
p itan  po trząsł pięknemi kędzioram i kruczej czarno- 
ści i  woni wytwornój. M istres D elam ayn pozostanie 
p rzy  niój, dopóki ja  z wiadom ością nie wrócę.

-r— A gdzież je s t pan Juliusz?

— W Szkocji.
—  A  rodzice pana Godfryda?
—  Lord i lady H alchester nic o tej całej nie w ie­

dzą spraw ie.
Po chwili służący oznajm ił:
  M aster Godfryd D elam ayn i m a s te r  May.
M aster May b y ł praw nym  obrońcą Godfryda. 

Godfryd wszedł pierwszy i pokłonił się dwom p a­
niom  niezważając na nikogo więcćj. A dw okat lady 
Lundie oderw ał się od obserw acji swoich nad  de­
szczem, i w skazał p rzybyłym  m iejsca k tó re  dla mc 
przeznaczył. Godfryd usiad ł nie sp o jrzaw szy -n a  
nikogo, w sparł łokcie na kolanach i zaczął coś laską 
swoją kreślić po dywanie. T w a r z  jego w yraża a 
obojętność najzupełniejszą, ale znać było ze wyśc D 
przegrany  i tow arzyszące tem uż okoliczności, uczy­
niły go jeszcze więcej c ierpkim  i gburow atym .

Posłyszano now o-przybyłych. Lady Lundie po­
chwyciła ręk ę  B ianki, ażeby ją  od jakiego n ieroz­
ważnego pow strzym ać kroku.  ̂ P asie rb ica po raz 
pierwszy w życiu nie usunęła je j ręk i.

D rzw i otworzono. W szed ł sir P a tr ik  prow adząc 

A nnę, a za n ią  wszedł A rnold.
Pokłonili się w m ilczeniu, lady Lundie odkłom ła 

się cerem onialnie sir P atrikow i, a na A nnę naw et

an i spojrzała, jak  gdyby j<S " , " w
B ianka oczów podnieść me śm iała.le.

p rzystąp ił i w yciągnął ku  niej rękę.
-  J e s z c z e  nie, m aster B rinkw orth! zaw ołała bez-

litośnie macocha.
Godfryd w ciągu tego zachował poprzednią obo­

jętność. Nie ruszy ł się z m iejsca, nie podniósł gło­
wy i ta  jedyna z a s z ła  w nim  zm iana, że zam iast 
kreślić po dywanie, m achał laską jak  gdyby ta c  

n ią  wybijał.
S ir P a trik  pierwszy przerw ał milczenie zapytując 

bratow ej.
_  Czy jesteśm y już wszyscy zebran i, lady L un­

die?... , . ,. • ,
—  W szyscy! odrzekła a je s t nas naw et więcej jak

przypuszczałam , dodała jadowicie rzucając ukośne 

na  A nnę spojrzenie.
A nna tego wszelako nie dostrzeg ła bo odkąd przy 

sir P a trik u  usiadła, w zroku nie odwróciła od Bianki. 
P rze ję ta  jedną  tylko m yślą i jednem  uczuciem  dla 
siostrzycy swojego serca , u rok  jej wrodzony powr - 
cił i mimo w ycieńczenia i bladości, by ła  p iękną, za­
chw ycającą co widzieli i  uznali wszyscy obecni m ęz- 
czyzni, z w yjątkiem  jednego tylko Godfryda.

Czy m aste r Godfryd D elam ayn m a tu ta j także

swojego obrońcę? zapytał sii P a trik .
Bez poruszenia s ię , Godfryd wskazał ręk ą  s ie .

dzącego obok pana May.
Sir P a tr ik  sk iną ł grzecznie na pana May, by p rze­

mówił pierwszy, a m aste r May sir Patrikow i u s tę ­
pował pierw szeństw a i był nieugięty pod tym  wzglę­
dem . S ir P a tr ik  przeto  pierw szy się odezwał:

  S taję tu  jako obrońca przyjaciela mojego, pa-
A rnolda B rinkw orth , k tórego  panu, m aster 

May, jako m ałżonka b ra tan k i mojej p rzed sta­
wiam. M ałżeństwo ich zaw artem  zostało siódmego 
W rześn ia w kościele św. M ałgorzały w Hawley, 
w hrabstw ie K ent, i na dowód tego, składam  tu ta j 
aktu  tegoż pośw iadczenie.

M aster May pokłonił się tylko i przez grzeczność 
ani spojrzał na m etrykę.

  W ierzę  sir, wymówił, wierzę jak  najzupełniej,
że ten  związek m ałżeński .nastąp ił, ale w obronie 
mojego k lienta pana Godfryda D elam ayn w inienem  
wyrzec: że m aster A rnold B rinkw orth  był już cz te r­
nastego S ierpnia zaślubiony w C raig P ern ie  w Szko­
cji z dam ą nazw iskiem  A nna Silwester.

na

— T a  pani je s t w łaśnie obecną i sir P a tr ik  przed­
staw ił A nnę prawnikowi.

M aster May pokłonił się i zrob ił uw agę, że fo r­
m alność spraw dzenia tożsam ości osoby w obecnym 
raz ie  zapewne będzie n iepotrzebną.

—  Szanowny kolega —  zaczął znowu stry j B ian­
ki, w yrzekłeś o poprzedniem  m ałżeństw ie pana A r­
nolda B rinkw orth , zatem  zechciej rzecz prowadzić 
dalej.

—  Mamy dwa przedm ioty na względzie, w yjaśnie­
nie co do zaślubin  pana B rinkw orth , i dokonanie te ­
go za pom ocą nieform alnego śledztwa, bo żywię to 
przekonanie, że p ragn iem y  wszyscy, by spraw a ta  
nie sta ła  się publiczną i nie przeszła na drogę są­
dową.

W yrazy powyższe więcój jeszcze zaostrzyły gniew 
ta jony  w lady Lundie. P odniosła  głowę i niby pod 
zasłoną p ro testu  zwróconego do pana May, z przyci­
skiem  w yrzekła:

— Pozwól pan sobie powiedzieć w obronie p a­
sierbicy m ojej, że nas bynajm niej podobna publika­
cja sprawy nie straszy. P rzyjm ujem y to co pan n ie ­
form alnością śledztwa nazywasz, lecz nie obchodzi 
m nie wcale czy m aster B rinkw orth  oczyści się z ochy- 
dnego zarzu tu  jako też i d ruga obecna tu ta j osoba, 
bo to rzecz podrzędną stanow i. Na głównym  celu 
m am y zdaje m i się to , o ile jako kobieta zrozum ieć 
rzecz potrafię, ażeby pasierbica m oja praw nie zwol­
nioną została  od uroszczeń pana B rinkw ortha z cha­
rak te ru  żony jego . Jeżeli więc to nas tąp i w śród 
czterech ścian tego pokoju, natu ra ln ie że nie zanie­
siemy skarg i przed try b u n a ł sądowy.

W  tej chwili A rnold w ysunął się nagle i przeszko­
dził mowie uczonego obrońcy Godfryda.

—  P o tern, rzekł, co lady Lunkie wyrzekła, winie­
nem  sam  we w łasnej stanąć obronie. Opowiem co 
mnie do C raig P ern ie  sprowadziło i zażądam  od p a ­
na G odfryda D elam ayn, ażeby stw ierdził słowa m o­
je  lub też zaprzeczył. O statnio w yrazy wyrzekł 
szczególniej podniesionym  głosem  i wzrokiem obu­
rzenia i pogardy zm ierzył Godfryda. P o tem  opo­
wiedział z p raw dą przekonyw ającą rzecz całą jak  by­
ło, wezwanie Godfryda ażeby się podjął jego posel­
stw a do miss Silw ester, przybycie swoje do Craig- 
F ern ie  i ca łą  bytność tam że.

  Czy pan zaprzeczasz prawdzie wyrazów moich?
zapytał się w końcu zw racając się do Godfryda.

Godfryd ociężale uniósł głowę i spo jrzaP na czło­
wieka, którego tak  ochydnie zdradził.

—  Zaprzeczam  każdem u słowu! wymówił z na j­
większą bezczelnością.

  Czy poprzestaniem y n a  tern tw ierdzeniu i za­
przeczeniu? zapytał m aster May z rów ną zawsze 
grzecznością.

—  W ybacz sir, odezwał się sir P a tr ik , że nie po­
p rzesta ję  na tem  zaprzeczeniu powyższego tw ie r­

dzenia.
M aster May aż się cofnął w krześle, nie wiedząc 

co o uczonym sądzić koledze.
 M aster May raczy mi pozwolić, ozwał się sir P a ­

tr ik  znowu, że ze względu opowiadania paua A rnol­
da B rinkw ortha, n iek tóre zapytania uczynię. Od­
powiedz m i nasam przód panie A rnoldzie, czyliż nie 
w skutek  danego ci polecenia przez pana Godfryda 
D elam ayn do m iss S ilw ester, s ta ra łeś  się usilnie po­
b y t jej i położenie w C raig  P ern ie znośnem i dla niej
uczynić?

—  T ak  było sir.
  W  parę  godzin pierwiej oświadczyłeś się o rę ­

kę pasierbicy  mojej?
—  I  otrzym ałem  uszczęśliw iającą m nie odpowiedz.
— Nie m iałeś nigdy zam iaru  zaślubienia m iss Sil­

w ester?
— D aję na to moje najśw iętsze słowo honoru.



— A teraz  pani pozwolisz mi zapytać siebie, zw ró­
cił się do Anny, czy było koniecznością, byś pani 
czternastego S ierpnia w charak terze m ężatki ukaza­
ła się w C raig F ernie?

—  Przybyłam  sam a do karczm y, odrzek ła A nna 
i gospodyni nie byłaby m nie p rzy ję ła , gdybym  jej 
nie była pow iedziała że. je s tem  zam ężną.

— Kogoż pan i spodziew ałaś się w C raig  Fernie 
pana Arnolda B rinkw orth , czyli pana Godfryda De-
lamayn?

— P an a  Godfryda D elam ayn.
—  A gdy przybył pan A rnold B rinkw orth  i usu­

n ą ł niechęć gospodyni, pani byłaś p rzekonaną, że 
działa stosownie do poleceń pana D elam ayn?

—  Byłam  o tern  jak  najzupełniój przekonaną 
i  czyniłam  wszystko co m ogłam , by dla in te resu  m o­
jego pan B rinkw orth  nie wpadł mimowoli w położe­
nie fałszywe.

— Czy pani to czyniłaś ze względu na szkockie 
prawo?

—  Nie znam  praw a szkockiego, lecz było mi przy­
kro , że zwodził ludzi w karczm ie i lękałam  się ztąd 
nieporozum ienia ze strony  serdecznie ukochanej 
przeze m nie osoby.

— P an i mówisz o b ratance mojej?
— T ak.

—  Zaklinałaś pana A rnolda B rinkw orth , n a  m i­
łość dla niój, by oddalił się z C raig  Ferni?

—  T ak  było rzeczyw iście.
—  Ale on uważał za honorowy obowiązek, by ci 

swojej udzielić opieki?
—  Na nieszczęście tak iem  było jego przekonanie!
—  P a n i najlżejszego nie m iałaś zam iaru  zaślu­

b ienia pana B rinkw orth?
—  Nigdy, ach! Boże czyż go m ogłam  powziąść.
— Możesz pani to  stw ierdzić przysięgą, jako 

chrześeianka?
— P rzysięgam  na Boga! na wszystko co może 

"Toyć świętem dla człowieka.
B ianka ukry ła tw arz w dłoniach, m acocha dawała 

ej jakieś napom nienia.
—  A te raz  sir, zechciej i moje uwzględnić żąda­

nie, ozwał się m aster May. Osoby które przem a­
wiały obecnie, broniły się tylko przeciwko zarzutom  
jak ie  na nich ciążą. Lecz w inniśm y przesłuchać 
i świadków.

Lady Lundie nie chciała tego dopuścić za pomocą 
swojego obrońcy, że jednak  to praw o było za sir 
P atrik iem , więc mówił dalej.

— Słyszałaś Bianko co w yrzekł twój m ałżonek 
A rnold B rinkw orth , i m iss A nna S ilw ester twoja 
przyjaciółka serdeczna. P rzypom nij sobie p rze­
szłość, rozważ co mówili te raz  i odpowiedz czy 
wierzysz ich słowom?

—  W ierzę , wierzę! Powiedzieli prawdę!
—  Czy jeszcze podejrzywasz ich w czemkolwiek? 

pytał sir P a tr ik  dalej.
— B łagam  by m i przebaczyli, bo im w yrządziłam  

krzywdę!

W ierzysz zatem  m oja Bianko —  mówił sir 
P a tr ik  dalej, tem u co w yrzekł Arnold i m iss Silwe­
ster. W ierzysz, że pomiędzy niem i i cień nie istn ie­
je  m ałżeństw a, czy chcesz zatem  znow u rękę podać 
mężowi i pod jego wrócić opiekę, a resztę  m nie po­
zostawić?

Nie osądź mnie niewdzięczną, drogi stryju! — 
wymówiła B ianka składając dłonie. W ierzę w p ra ­
wość A rnolda, ale pow rócić do niego nie m ogę do­
póki nie będę m iała pewności, że je s tem  jego  żoną.

Dobrze i słusznie, moje drogie dziecko! z roz­
czuleniem odezwała się lady Lundie i uścisnęła pa­
sierbicę.

• W inienem  i ja  uznać słuszność tej młodej da-

—  l i ­

my —  ozwał się także m aster May, bo mimo naj­
wyższej części dla sir P a tr ik a  Lundie, nie mogę 
przystać na tw ierdzenie jego , że ślub w C raig  F e r ­
nie zosta ł zaw artym . Przyszłość tej młodej d a ­
my, gdyby ta k  rzadkim  nie rządziła  się rozsądkiem , 
by łaby  zawsze zagrożoną.

— Mówiłem to samo kiedyś m ojem u przyjacielo­
wi m łodem u, odezwał się sir P a tr ik  wskazując A r­
nolda —  ale odtąd  inne przekonanie pow ziąłem . 
Pozwolisz zatem  s ir , [że je d n ą  jeszcze nieform al­
ność popełnię.

Lady Lundie podniosła się i z ca łą  właściwą so­
bie wymówiła godnością:

— Dość już było tych nieform alności, więc ja  
protestu ję!

M aster May odpowiedział w im ieniu obudwóch:
— Jesteśm y  przekonani, że jako człowiek honoru 

nie przekroczysz pan w żadnej m ierze zakreślonej 
granicy , zatem  racz mówić dalej.

—  Oh Bianko poszepnął sir P a tr ik  sam  do sie­
bie — do czegóż m nie swoim zniewalasz oporem.

P o tem  zwrócił się do pana May i zapytał:
—  Czy pan pozwolisz mi mówić z klientem  

swoim?

—  Z panem  Godfrydem  D elam ayn?
—  T ak.
Oczy w szystkich zwróciły się na Godfryda, który 

siedząc ciągle obojętny zupełnie, b rodę opierał na 
lasce swojej a ręce na kolanach.

— P an a  te  wszystkie rozpraw y obchodzą zbliska 
a zdajesz się nie zważać na nie, odezwał się do niego 
sir P a tr ik . Zecheiój w nich wziąść udział i spoj­
rzyj na m iss S ilw ester.

Godfryd ani się poruszył —  i odrzekł brutaln ie.
—  Ju ż  dosyć na nią patrzy łem  aż do znudzenia.
—  Mimo tego, mówił sir P a tr ik  spokojnie dalej, 

przypom nij sobie dzień czternastego sierpnia i odpo­
wiedz: czy nie przyrzekłeś je j w tedy, że j ą  zaślu­
bisz w C raig  F ern ie?

— Mój k lien t nie je s t obow iązanym  na to odpo­
wiedzieć p y tan ie— ozwał się m aster May.

—  Odpowiem gdy zechcę, odrzekł Godfryd zu­
chwale podrażniony w trącaniem  się obrońcy swoje­
go. Spojrzał potem na sir P a tr ik a  z b rodą ciągle na 
lasce o p artą  i rzek ł najspokojniej: zaprzeczam  
wszystkiem u.

—  Zaprzeczasz, że przyrzekłeś m iss S ilw ester za­
ślubić?

—  Zaprzeczam !
—  Dla tego też w łaśnie żądałem , byś spojrzał na 

nią.
—  A jam  odpowiedział, żem się na n ią  napatrzy ł 

aż do znudzenia.
—  W ięc m nie spojrzyj w oczy i pow tórz w obec 

nas wszystkich, że nie m iałeś obowiązku zaślubienia 
m iss A nny S ilw ester.

Godfryd podniósł głowę, spojrzał na sir P a trik a , 
potem  zwolna odw rócił oczy i z. wyrazem  tygrysiej 
wściekłości zatrzym ał je  na Annie.

—  W iem , co je j jestem  winien i nie zapom nę te ­
go nigdy, odrzekł Godfryd głosem  przerażającym  
i z dzikim w yrazem  tw arzy.

— Zapanuj p an  nad  sobą, poszepnął mu obrońca 
jeg o , bo inaczej spraw ę pańską porzucę.

Godfryd uniósł p ięść skuloną, pa trzy ł wzrokiem 
jak b y  obłędnym , szeptał coś sam  do siebie, liczył na 
palcach a zw racając się do Anny z tą  sam ą dziką, 
z w ierzącą wymówił zem stą.

— Gdyby nie ty , m istress G lenarm  m oją byłaby 
żoną. Gdyby nie ty , byłby się ojciec pogodził ze 
m ną. Gdyby nie ty, byłbym  wyścig w ygrał. W iem  
zatem  dobrze co ci zawdzięczam, i znowu na pierś 
opuścił głowę, ręce śc isnął i umilkł.

S ir  P a trik  powstał silnem  prze ję ty  w rażeniem , 
i zbliżywszy się do Anny rzekł:

—  P roszę pan ią na ustęp  do drugiego pokoju; 
potrzebuję koniecznie porozumieć się z n ią  poufnie.

I  niezważając na zdum ienie lady Lundie i o b u - * 
dwóch prawników, podał jej rękę, wprowadził j ą  do 
przyległego pokoju i drzwi zam knął za sobą s ta ­
rannie.

Gdy A nna z sir P atrik iem  sam i się znaleźli, wy­
ją ł  stry j B ianki znane nam  listy z pugilaresu . R ęka 
m u drżała i rzekł ze wzruszeniem . Oto listy, weź 
je  pani i zniszcz je  natychm iast. Po tern co widzia­
łem  i słyszałem  niepodobna abyś wystąpiła z niem i 
jako  dowodami świadczącemi przeciw Godfrydowi.

—  A cóż się z B ianką w takim  razie stanie? za­
pytała A nna z tkliwością.

—  N aw et w in teresie  B ianki nie śmiem pani do 
ukazania tych listów nam aw iać, wreszcie przeprow a­
dzę spraw ę w sądach i w ygram  ją .

— Czy pan jesteś pew nym  pom yślnego wyroku? 
Odpowiedz mi na to jako człowiek honoru? Rzekłszy 
to  A nna spojrzała w oczy S ir P atrika , ten  je spu­
ścił w m ilczeniu.

—  Odpowiedziałeś pan aż nadto zrozumiale! za­
w ołała A nna i ku drzwiom pobiegła.

—  Zatrzym aj się pani proszę cię o to, jak  o n a j­
większą łaskę. Rozważ pierwej dokładnie co uczy­
nić zam ierzasz. Uczucie pani obecnie za nadto  po ­
drażnione, abyś szła ślepo za jego popędem. Ofiara 
twoja będzie w ielką, ale kto wie czy zem sta G odfry­
da nie będzie straszniejszą.

—  Niech się dzieje wola Boża! odrzekła Anna 
z m ężnem  postanowieniem . Dzieckiem  będąc jeszcze, 
poznałam  już gorzką stronę życia. Srogie [prawo an­
gielskie unieważniło m ałżeństwo m atki mojej., zosta­
ła  porzuconą okrutnie... i um arła  z rozdartem  se r­
cem. Je j jedyna przyjaciółka m atka B ianki p rzyrzek ła 
że mi m atkę zastąpi i święcie tego do trzym ała .W  tern 
nadszedł dzień rozłąki. Odjeżdżała z  m ężem  daleko, 
a przeczuw ając śm ierć rych łą  rzekła do mnie, przy­
rzekłam  m atce twojej że będziesz dla mnie jakoby  w ła­
sne moje dziecię i spokojnie um arła . T eraz ty  przy- 
rzecz m i Anno, że cokolwiek zajdzie, pozostaniesz na 
zawsze dla B ianki kochającą siostrą . Czy jeszcze po­
wtórzysz, s ir , że m ną powoduje zbyt podniecone uczu­
cie i czyliż to co uczynię dla B ianki, może się nazwać 
ofiarą? Nienawidzę i gardzę Godfrydem , ale szczę­
ście B ianki wszystko przeważa. Chodźmy więc spól- 
ny nasz in teres wym aga, byśm y wszystko ja k  naj- 
prędzój skończyli.

S ir P a tr ik  odw rócił głowę aby z tw arzy jego nie 
wyczytała, że go wszelkiej pozbaw iła odwagi. P o ­
stąp iła  ku drzwiom i z ręką  na klam ce op artą  cze­
kała zanim  S ir P a tr ik  zapanuje nad sobą. Po 
chwili otw orzyła drzwi i weszli do salonu.

Dźwięczny głos A nny pierwszy w zebran iu  prze­
rw ał milczenie.

—  Czyliż m am  sam a mówić, s ir , czy też zechcesz 
m nie wyręczyć? Będzie to wzgląd ostatni, a naj­
wyższy o jak i naw et b łagać cię nie śm iem .

— P an i pragniesz odwołać się na list k tóry  trzy ­
m asz w ręku? zapy tał sir P a tr ik  z widocznym przy­
m usem .

—  T ak je s t, odrzekła A nna stanowczym g ło ­
sem.

—  P rzep raszam , odezwał się sir P atrik , żem tak  
nagle was opuścił z m iss Silwester* Ale w y tłom a- 
czę się, a w yjaśnienie tego postępowania g łów nie 
b ratance mojej przedłożę.

—  Mnie? zapytała z trw ogą Bianka.
—  T ak  j e s t  P rzed  chwilą wzywałem ciebie, 

byś pod opiekę męża swojego wróciła. Odm ówiłaś 
tego oświadczając, że nie możesz tego zrobić dopó­
ty, dopóki nie będziesz pew ną że je s te ś  jego  p raw ą
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małżonką. Obecnie, dzięki"poświęceniu miss Silwe­
ster, od czego p rz y s^ m  się szczerze że starałem  się 
ją  odwieść, mogę złożyć dowód jasny i niezaprzeczo­
ny, że Arnold nie był żonatym gdy ciebie do ślubne­
go powiódł ołtarza.

Master May spojrzał na list w ręku sir P atrika 
a stryj Bianki kilka mu poszepnął wyrazów.

—  Rozumiem, zawołał prawnik szkocki, a obra­
cając się do Anny wyrzekł. Składam pani cześć 
najwyższą z głębi mojego serca. Jest to ofiara z pani 
strony, jakiej się nawet nie spodziewałem.

— Mówiłem ci kiedyś, ciągnął sir P atrik  rzecz 
dalój, o skandalicznój wątpliwości małżeństw szkoc­
kich. ' T a właśnie wątpliwość popchnęła Arnolda 
mimo wiedzy w to fatalne położenie. W edług tegoż 
praw a szkockiego, piśmienna obietnica ślubu po­
między kobietą a mężczyzną, już ich małżeństwo 
stanowi. Angielski Court o f justice  wyrzekł: że p ra ­
wo to jest dobre, a Izba panów najwyższe dała mu 
potwierdzenie. Podług niego zatem osoby zamiesz­
kałe w Szkocji gdy takie zamieniły listy, są prawnie 
uznane jako mąż i żona. Czy mam słuszność, ma­
ster May?

— Najzupełniejszą, tak dalece, że gdyby nawet 
mężczyzna chciał oszukać kobietę piśmienną obiet­
nicą małżeństwa, prawo go zmusi by ją  uzuał jako 
swoją ślubną żonę.

—  Ale prawo to zmusza także i kobietę, porzuco­
ną, by wróciła do nędznika, który ją  opuścił i ażeby 
z uległością wszelkie znosiła z tego następstwa. Po 
raz zatem ostatni zapytuję cię miss Silwester, czy 
przy swojem obstajesz żądaniu?

Anna podniosła się i skłoniła głową potwierdza­
jąco.

— Ciężkiego zatem obowiązku dopełniam oświad­
czając w imieniu tej pani i na mocy piśmiennych 
przyrzeczeń małżeńskich, że dnia czternastego sier­
pnia po południu, miss Anna Silwester została p ra­
wnie zaślubioną małżonką pana Godfryda Delamayn.

Krzyk przerażenia wyrwał się z piersi Bianki, do­
koła zaszemrano niechętnie, a potem nastąpiła chwi­
la  ogólnego milczenia.

Godfryd powstał zwolna i przeszył wzrokiem tłu- 
mionój wściekłości kobietę, k tórą jako prawną żonę 
jego uznano. Obecni tój strasznćj scenie zwrócili 
się jednem przejęci wrażeniem ku uieszczęśliwój, 
poświęcającej się, która stała obok sir Patrika, spo­
glądając z rozczuleniem na Biankę, 
f Prawo i moralność zwycięztwo odniosły. Godfryd 
jednak ciągle milczał i w straszliwym na pozór spo­
koju, z szatańskim na twarzy wyrazem, patrzył na 
Annę którą zgubił, a którą związek ślubny przykuł 
do niego na zawsze.

Master May przystąpił do stołu, Sir Patrik  po­
dał mu rzeczone listy przeczytał je z uwagą, i za­
pytał:

— Czy pan możesz udowodnić własnoręczność 
pisma obojga i zamieszkanie ich w Szkocji, stosow­
nie do przepisów prawa, przed przesłaniem tej wza- 
jemnój do siebie korespondencji?

—  Z największą łatwością.
— Na mocy- przeto tych przyrzeczeń — mówił 

dalój master May zwracając się do Anny, pani do­
magasz się praw swoich jako żona pana Delamayn?

—  Tak jest, domagam się praw swoich jako żona 
jego.

Master May zwrócił się następnie do Godfryda, ale 
ten uprzedzając swego obrońcę zapytał:

— Czy już wszystko skończone?
— Skończone.
— W ięc pani ta  jest żoną moją, podług prawa 

szkockiego?
— Tak prawo wyrzekło.
— Czyliż to prawo nakazuje także by poszła 

z mężem tam gdzie ten jój wskaże?
— Tak jest.

— Mistress Delamayn, chodź do domu rzekł God­
fryd podając Annie rękę, gdy mu się trzęsły usta 
konwulsyjnie.

— Nie! to być nie może! zawołał sir Patrik  powsta­
jąc. Anna zadrżała, Godfryd spojrzał ponuro na sir 
P atrika i rzekł:

— Prawo przecie nakazuje rzekłeś sir, by żona 
poszła do domu swego męża, a zakazuje rozłączać 
męża z żoną. Na to sir P atrik  żadnej w swój praw­
niczej głowie nie mógł znaleść odpowiedzi.

S C E N A  P I Ę T N A S T A .

Halchester House,

L.

W  pół godziny po rozejściu się zebrania przy 
Portland Place, sir P atrik  przybył do pałacu lorda 
Halchester.

— Jego dostojność Lord Halchester jest chory, 
ciężko chory — oznajmił mu kamerdyner a jój do­
stojność lady Halchester nie przyjmuje nikogo.

r— Proszę oddać kartę moją lady Halchester. Mu­
szę ją  zawiadomić o interesie który dotyczę jój młod­
szego syna. Interes jest zbyt ważny i zwłoki nie 
cierpi.

Kamerdyner poszedł na górę. Sir Patrik^w sie­
ni pozostał.

Straszne położenie w jakiem znajdowała się Anna, 
skłoniło go, że chciał się z rodzicami Godfryda po­
rozumieć. Dopó.ki bowiem ta  żyła, stawała na prze­
szkodzie związkowi Godfryda z mistress Glenarm, 
pragnął zatem pogodzić ojca z synem, by Anna 
przynajmniej nie stała się niewinną przyczyną jego 
wydziedziczenia. Arnolda i,B iankę wyprawił po- 
przeduio do rezydencji swojej a sam wprost udał się 
do Halchester House.

Kamerdyner ukazał się na wschodach.
— Jój dostojność lady Halchester przyjmie pana 

ale na pięć tylko minut — odezwał się sługa. 
W prowadził go na piętro, drzwi otworzył do salonu 
i sir P atrik  stanął w obec lady Halchester.

Była to kobieta jeszcze ze śladami dawniejszej pię­
kności, dumna, wyniosła, majestatyczna, jak  to wiel­
kim damom angielskim przystoi. Przyjęła go z u- 
przejmością wielką, znać przez wzgląd na stanow i­
sko jakie w świecie zajmował.

— Pragniesz mi pan udzielić podobno wiadomość 
o moim młodszym synie, przemówiła. Jestem  tern 
bardzo przerażona bo przewiduję, że stanie się po­
wodem nowego dla mnie zmartwienia. Zniosę je 
jednak mężnie, mów zatem sir, bo niepewność bar- 
dziój dręczy jak  prawda najstraszliwsza.

— Będę usiłował być oględnym, odrzekł sir P a ­
trik . Pozwól pani przedewszystkiem zapytać siebie, 
czyli posłyszałaś co o przeszkodzie postawionej m ał­
żeństwu pana Godfryda z mistress Glenarm?

—  Słyszałam a nawet zawiadomiła mnie o tern sa­
ma mistress Glenarm, że awanturnica jakaś Anna 
Silwester..

—  Przepraszam, lecz pani wyrządzasz krzywdę 
kobiecie najszlachetniejszój jaką napotkałem kiedy.

— Nie mogę na teraz zdania pańskiego podzie­
lać, bo w postępku swoim względem Godfryda, oka­
zała się rzeczywiście awanturnicą.......

—  Przestań dostojna pani, bo nie wiesz że mó­
wisz o małżonce swojego syna.

— Mój syn ożenił się z Anną Silwester?
— Tak pani, odrzekł sir Patrik, i gdy pan God­

fryd dopełnił tylko obowiązku, Anna Silwester 
spełniła wielką ofiarę na jaką mało kto zdobyćby się 
potrafił.

Lady pobladła śm iertelnie, zdawało się że pod cio­
sem wieści tak niespodziewanej, serce jój boleśnie 
przeszyte nie wytrzyma. Podniosła rękę do czoła, 
poruszyła ustami jakby chciała coś przemówić, ale 
znowu ręce bezsilnie jój opadły.

— Uspokój się pani, odezwał się sir P atrik , Anna 
do upomnienia się op raw a  swe do ręki pani syna, 
zmuszoną została położeniem fałszywem w jakie pan 
Godfryd wprowadził młode małżeństwo Arnolda z 
Bianką. Aby akt ślubu pomiędzy niemi uprawnić trze­
ba było koniecznie udowodnić, że Godfryd a nie A r­
nold Annę w Szkocji zaślubił. Gdyby nie to, mogę 
panią zaręczyć, że Anna nigdyby pęt podobnych na 
syna pani nie narzucała, i zrobiła to ze wstrętem, 
z najwyższym przymusem i jedyną nadzieję pokłada 
w prawnej seperacji. Lady poruszyła się niespo­
kojnie, była chwila że zdawało się iż załamie ręce 
z rozpaczą, i płaczem ulży wewnętrznój boleści, ale 
przezwyciężyła się, słabość matki ustąpiła i wielka 
pani powstając wymówiła chłodno.

— Zapewne pan już swój interes skończyłeś? 
Pozwól zatem...

—  Muszę dostojną panią jeszcze o chwilę cierpli­
wości prosić, gdyż okoliczności dotyczące małżeń­
stwa pana Godfryda, są zbyt wielkiej wagi aby je 
można lekceważyć.

Opowiedział jej potem w krótkości co zaszło w 
Portland Place, a lady Holchester słuchała wszy­
stkiego uważnie z zimną obojętnością.

— Master Godfryd Delamayn, rzekł sir Patrik 
ukończywszy swoje opowiadanie, oburza się na wy­
stąpienie żony swojej, która na położenie jego tak 
stanowczo wpłynęła. Nie dziwi mnie to wcale, bo 
wiem że niespodziewane to małżeństwo, może mu 
wielce w przyszłości zaszkodzić, jeżeli weźmiemy na 
uwagę niechęć ojca tak sprawiedliwą ..

—W  obecnym stanie choroby mojego męża, przer­
wała lady Holchester z widoczną zmianą w całem 
swem znalezieniu się, nie mogę odważyć się na pow­
tórzenie mężowi tego, co mi pan obecnie powiedzia­
łeś. Wszelki wpływ mój na niego by go dla God­
fryda przejednać,upragnionego nie odniósłby skutku. 
Lord Halchester dziś z rana testam ent swój zmienił. 
Jeden z ekzekutorów jest obecnie przy mężu moim 
możesz sir z nim rozmówić się i oświadczyć mu 
przytem, że w obecnej sprawie, na zdanie jego zu­
pełnie się zgodzę.

— Chętnie spełnię polecenie dostojnej pani, od­
rzekł sir P atrik  powstając a Lady Halchester za­
dzwoniła.

— Zaprowadź sir Patrika Lundie do m aster Mar- 
chwooda — wyrzekła do służącego.

W pokoju, który poprzedzał sypialnią Lorda Hal­
chester, przy sekretarce siedział master Marchwood, 
drzwi do sypialni były zamknięte. Usłyszawszy wcho­
dzącego obejrzał się, serdecznie sir P atrika powitał, 
a ten nie zwłócząc przystąpił zaraz do interesu i opo­
wiedział co go do Halchester House sprowadziło- 
W ciągu tego opowiadauia imię Anny Silwester wi­
docznie zwróciło uwagę pana Marchwood.

— Miss Anna Silwester? powtórzył znacząco.
— Czy pan znasz ją? zapytał sir P atrik  zdzi­

wiony.
_  Mówiono tam  dziś o niój, odpowiedział master 

Marchwood wskazując sypialnię.
_  Czy możesz mi powtórzyć co o niej mówiono?
— W  takim tylko razie jeżeli interes będzie tego 

wymagał, ale mów pan dalój, słucham go niecier­
pliwie.

(d. c. n.)



N. 3. Amazonka
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znacznie dolną wstaweczkę, górna zaś przyszywa sir 
gładko i od szyi zakłada gdzie niegdzie przy oszyeiu ko­
ronką. Na sztywnym tiulu ułożona kokarda z kolorowej 
jedw abnej krepy, ze spiczastymi 8 cent. długiemi końcami, 
-oszytemi wstawką i koronką zakończa krawatkę.

N. 5 -6. S tanik z baskiną, garn irow any wolantem.

N. 5 i 6 podają z tyłu i z przodu suknię z popielatego 
moheru, przybraną falbankami i pliskami jedwabnem i, te ­
goż co suknia koloru. N. 5 podaje z przodu stanik 
z m ałą baskiną, tunika z boków połączona kokardami 
i objęta pliską stebnowaną 2 '/»  cent. Szeroką. .S tanik 
zapięty na jedw abne guziki, garnirow any falbanką, zw ę­
żającą się ku dołowi, od góry 5 cent. szeroką. Rękawy 
wązkie, garnirow ane falbaną 52 cent.: długą, w środku 
2d przy końcu l 7 ' / z  Cent. szeroką, ostębnowaną l 1/* c: 
Szeioką pliską. Falbana objęta skosem 3 1 f * cent, szero­
kim i kokardą.

N. 6. Odznacza się zręcznym układem tuniki, rozciętej 
z tyłu z wolantem, przy rozcięciu nakształt wachlarza" u- 
łozonej. Stębnowane pfiski, obejmujące falbaną, mają 
V/»  ̂  cent. stanowiące nagłówek 2'/* cent. szerokości. 
Takiż sam garnirunek przyozdabia wązkie' rękawy.

N". 7. Bluzka m uślinowa z szelkowym gam irunk iem .

Stojący kołnierzyk i żabot, przykrywający przedni 
obrąb bluzki, zrobiony je s t ze wstawki haftowanej i waż­
kiej marszczonej koroueezki. Szelkowy garnirunek z ty­
łu  zaokrąglony ja k  berta, z przodu skrzyżowany w pasie 
i zaokrąglonemi końcami zakończony, składa się z 2 ’/» 
cent. szerokiej wstawki, w której tiul wrabiany jes t w mu­
ślin, sposobem pod N, 14 —  18 podanym, z 3 cent: sze­
rokiej koronki i 8 plisek skośnych po 4 do środka ukła­
danych, ku paskowi zwężonych i zagubionych, których 
zeszycie przykrywa haftowana, 1 cent. szeroka wstawka.

N. 8 i 9. Aplikacja haftu  atłaskowego.

N. S podaje szlaczek brzeżny, N. 9 liść pojedynczy, 
które użyte być mogą jako  aplikacja do przyozdobienia 
bluzek, pelerynek, kołnierzyków i t. d.

^  N. 10. Kołnierzyk.

Koronka irlandzka z bialejalub czarnej jedwabnej ta- 
siemeczki, z kratkami robiónemi białą  koronkową nicią, 
lub czarnym jedwabiem.

N. 11. K ołnierzyk z krepy, sutaszu i haftu g ip iu ro ­
wego.

M aterjał: czarna krepa, cienki jedwabny sutasz; czar­
ny kordonek średniej grubości i czarny jedwab.

Podany deseń, rysuje się na drugiej połowie w od­
wrotnym kierunku, potem na tle z czarnej krepy obwodzi 
kontury wąziutką plecioneczką, którą potrzeba przyszyć 
cienkim jedwabiem, ściegiem drobnym i gęstym, następ­
nie kordonkiem łączy się figury, potem odrabia ściegiem 
podwójnym łańcuszkowym i ściegiem cierniowym, żyłki 
na liściach, nakoniec z lewej strony przydzierguje sie kre­
pę do sutaszu i wycina ostrożnie i starannie części krepy 
uiepotrzebne.

N. 12. Deseń do wyszycia w stążeczką i długim  
. ściegiem na kuferek.

R ycina 23 w T yg . Mód N. 21.

N. 13. Deseń na haft do firanki do okna. 

Aplikacja na suknie.

W  dodatku do N. 18 Tygodnika podaliśmy deseń na 
po r t  je  rę, odrobiony ściegiem 
łańcuszkowym, aplikacją sukna 
na suknie, lub rypsu w ełniane­
go na rypsie. Dziś podajemy 
podobny deseń w zmniejszonym 
formacie, przeznaczony na firan­
ki. Sukno czy ryps powinien 
być dobrany w dwóch cieniach, 
jednego koloru. Na wzorze, 
dla lepszej wyrazistości deseniu 
zachodzi zbyteczna różnica mię- 
dzy tłem i aplikacją, w robocie 
jednak ca łą  piękność stanowi 
gładkość i równość aplikacji o- 
raz ła g o d n e , harmonijne sto­
pniowanie cieniów.

N. 14— 18. W zory na szlacz­
ki do bluzek, szm izetek i t .  d.

Podajem y nowy rodzaj wy- 
_ szycia na tiulu i muślinie, mo­

gący służyć do przyozdobienia 
sukien, bluzek i wszelkiej cien­
kiej bielizny. Dobrawszy tiul 
niezbyt gęsty przyszywa go się 
prosto wzdłuż na muślinie, na­
stępnie baw ełną N r. 30 wyszy­
w a się jak i obrany deseń, który 
koniecznie odpowiadać musi kie­
runkowi oczek. D  1 a lepszej . 
wypukłości i w yrazistości, po­
trzeba zawsze brać- w jedno o- 
czko dw a razy, dokładne wy­
jaśnienie roboty wskazuje N. 
18. Gwiazdy pod N. 15 ma­

ją  środki zapełnione supełkami, 
długie zaś ściegi promieni u k ła ­
dają się podług Iinji oczek. Po 
wykończeniu wyszycia zbyw a­
jący  tiul z brzegów deseniu wy­
cina się starannie.

N. 19 —  20. Szmizetka i rę ­
kawki. •

a  u x u ^ a  U t l S A l U ć l . N. 2. Amazonka z rozcinanym bawefem.
W ten sposób jak  powyższa 

szmizetka, kładąca się na kolo­
rowy zapinany pod szyję stanik, 
może być odrobiona bluzka bia-

Dokońezenie opisu N. 19.

N. 39. O krągły  kapelusz dla chłopca.

O krągłuw a forma z wywiniętym brzegiem, zachowała 
się i na wiosenną porę; kapelusz Objęty brązowym aksa­
mitem z takąż kokardą, stalow ą sprzączką spiętą, zupeł­
nie je s t odpowiednim dla chłopczyka.

N. 40. Rękaw do kostium u.

Ryc. 2 2 — 23 w numerze 1S T yg. Mód.

N. 41— 43. Szm izetka i rękaw .

K rój na dod. N . X II. F ig . 4 1 —  42.

Chusteczka ta układa się na staniku ja k  na ryc. 26 
w N . 18. Mankiet rękaw a przydać się także może i do 
sukni, Szmizetka w N . 19 T yg . Mód biała koronkowa; 
środek z aksamitki koronką w zeby pokrytej, daje sio 
na tiulowym pasku. Ryc. 43 przedstawia próbkę, w 
naturalnej wielkości. Ryc. 4 2  podaje rękaw  z mater- 
ja łu  sukni i obszycia ryc. 43, przygotowany do kostiu­
mu ryc. 26 W N. 18 T yg . podanego.

N. 44. Kostium  "W alentyna (Plecy).
Krój na dodatku N. V III. Zobacz (Przód) ryc. 26 

w N. 18 T yg. Mód.

N. 45. W cinany pale to t z klapkami.
Kostium ,,P edro .”  Zobacz (Przód) na ryc. 21 

w N. 18 T yg . Mód. Krój paletota N. IX .

Opis N. 20.

N. 1. P e le rynka  m uślinowa 
wyciętego stanika, ub rana  

plisami, koronką i aplikacją.

Pelerynka nieprżecinana, bez 
szwów, z tyłu zaokrąglona, z 
przodu z podłużnym wykrojem, 
naszyta je s t skośnemi, jedna na 
drugą zachodżifcemi plisami, a- 
plikacją i koronką. Szerokie 
skośno krajane rę k a w y , mają 
garnirunek odpowiedni p e le- 
rynce.

N. 2. Bluzka z zakładkam i 
i wstawką tiulową.

W  koło szyi i na zapięciu z 
przodu, dana jes t riusza muśli­
nowa 2 cent, szeroka, środkiem 
przemarszczona, z brzegów w ą- 
ziutką koroneczką oszyta. N a 
Wstawkę tiulową,, wszytą mię­
dzy zakładkami, podajemy wzo­
ry pod N. 14 — 18. Rękawy 
oszyte falbaną zakończoną ta- 
kiemiż jak  bluzka zakładkami, 
tiulową wstawką i riuszą.

N. 3. Pelerynka i rękaw y z 
czarnego tiulu.

Do sukni jedw abnej z wy­
ciętym stanikiem i krótkiemi rę ­
kawkami, dodana jes t peleryn­
ka z jedw abnego tiulu, zeszywa­
li i na ramionach z szerokiemi 
patkam i, zastępującemi karo- 
czek, przybrana rulonikami a- 
tłasowemi, koronką wązką i Sze- 
loką i przepięta paskiem z pli­
sek atłasow ych, spiętym z bo­
ku kokardą z końcami. Podo­
bna  ̂pelerynka może być także 
210 (ona z białego brukselskie-

koronkU' gafnirow ana b > a ł*ł

R. 4. Kraw atkow y kołnierzyk z kokardą.

K ołn ierzyk  ten składa się z paska batystowego, haf-
szerokT- atłaskjem' maj‘icego 47 cent. długości a  17* 
k y  ■.( CI’ z dwóch wstawek tiulowych lub koronkowych 
d a ć T ł ®Zaro!lośoi f z ob y c ia  koronkowego. Chcąc na- 

ko.merzykowi formo odpowiednią, naddaje się nie-

Falbana przy rękaw ach ma 62 cent. obwodu, 15 —  18 
szerokości w środku, ku zeszyciu zaś jes t znacznie zwe- 
zona. Do kaw ałka gładkiego ku końcowi ściętego mu- 
; . Przyszyw a się, jak  to widać na rysunku," dwie ta - 
^ież ja  przy garnirunku wstawki tiulowe, przedzielone 
wstaweczką haftowana i zakończone w górze 1 cent. u 
dołu 6 cent. szeroką koronką; n a  przyszyciu falbany do 
rękawa, dany takiż garnirunek, jak koło wykroju bluzki.

ła  muślinowa, lub przybrany stanik do białej sukni. 
Gładki muślinowy, na guziczki zapinany, 12 cent. dłu­
gi, środek; chusteczki ma w górze 13 cent.; szerokości, 
do dołu zaś zwożą się praw ie śpiczasto, 4 i pół cent, sze­
roki skos muślinu, fałduje się w odwrotnym kierunku od 
dołu i góry, garniruje w górze koronką 2 cent. u dołu 4 
cent. szeroką; na przyszyciu do muślinowej chusteczki 
i u dołu na zeszyciu naszyw a'sie aplikacją haftu. T ylną 
część szmizetki czyli kołnierzyk, stanowi koronka, w



iota szydełkiem

dw ie strony do w ąskiego paska  m uślinu p rzyszy ta . O d­
powiedni szm izetce rękaw ek podajem y pod N. 2 0 . T a ­
kież skośne bufy m arszczone i w staw eczką  ha fto w an ą  lub 
koronkow ą zakończone, stanow ić m ogą bardzo św ieży 
garniruriek do białej sukni. W  takim  razie_ w szyw a się 
na jszerszą  od d o łu , a  następne  zw ęża stopniow o.

N. 21 . Rękawek ze 
wstawką z wyszywane­

go tiulu na muślinie.

W ykonan ie  ręk aw ­
ka nie potrzebuje opi­
su, zw rócim y tylko u- 
w ag ę , że w łaśn ie  do 

niego użyta je s t w staw ­
ka tiulow a n a  muślinie, 

N . 11 zakończona haf­
tów anetni ząbkam i i 
przyozdobiona ap lika­
cją haftow anych liści.

N. 3 . K oszyczek do robót z lam brek ina.

w stążki, przypięty duży bukiet. Z  ty łu  g łów ki z pod 
w ęzła  sp a d a ją  dw a końce w stążki zkąd przeprow adzone 
są  szarfy do w iązan ia . P o d  rondkiem  przy tw arzy  dam * 
są  bufki k repow e i bukiecik  kw iatów .

N. 28. Kapelusz z wło­
sienia i plecionki słom­

kowej.

C zarna koronka, w stąż­
ka, k repa  słom kowego 
koloru i k itka z piór cza r­
nych  sk ła d a ją  się na 
przystro jenie kapelusza 
tego.

N. 2 9 - 3 1 .  Kapelusz 
„Pam ela” bez wstążek 
do wiązania i kostium  

„Margerita.”

Opis kostium u M a r­
g e r ita ”  i ry sunek  pleców 

w N . 21 T y g o -

N . 5 . K ra w a tk a  muślinowa 
z haftem  gipiurow ym .

N. 9. F rendzla  szydełkow a w 
i t. p.

N . 4 . K raw a tk a  szalikow a. 
R obota n a  d ru tach  i szydełkiem .

R obota k ra w atk i zbyt jes t ła tw ą , 
ażeby po trzebow ała  opisu, dodam y 
tylko, że kw asty  stanow ią 4  listk i, ro ­
bione sposobem karbow anym , z łączo­
ne wkoło, w górze gw iazdką zakoń­
czone. M niejsze, n a  skręconych nitkach 
spuszczone szypułk i, o b rab ia ją  się ści-. 
słem i słupkam i w  jed n o  duże luźne 
oczko. D u ża  środkow a szy p u łk a  ob ra­
b ia  się słupkam i d łużsżem i, dodaje w 
odstępach 4 , n a  krzyż idące, łań cu sz ­
kow e, p a łączk i, które w  górze szcze­
p ią ' się  razem  i p rzyw iesza do łań c u ­
szkow ego sznureczka.

N. 23. Szlaczek z listków do 
bluzek i t. d.

. Ząbki z plecionki i robota szydeł­
kow a.

", P ow yższy  szlaczek odrobiony z 
b ia łe j baw ełn ian e j plecioneczki w 
ząbki i kręconej b aw ełn y , nad aje  się _ _ _
do bluzek,“kaftaników , spódnic, słow em  do wszelkiej bie­
lizny . Z  plecioneczki zaś w ełn ianej kolorowej i odpow ie­
dniego koloru nici lub jed w ab iu , służyć  może do piko­
w ych  lub w ełn ianych  sukienek dziecinnych. N ajp ierw  
d łu g ą  środkow ą żyłkę odrobić łańcuszk iem , do tej 2 i 3 
razy  naw ijanem i słupkam i przyczepić p ierw szą  połowę 
liścia z ząbków , następnie  przyrobić  słupkam i d ru g ą  część 
liśc ia  i zarazem  obrobić oczkami ścisłem i żyłkę środkow ą.

N. 24. Pulpit z haftowanemi literami.

7 W  pulp it snycerską  robotą z  ciem nego bejcow anego 
d rzew a, w praw iony  jest m edaljon z pąsow ego  aksam itu , 
z cy frą  haftow aną złotem  i czarnym  jedw abiem .

N. 25. Medaljon na 
p u lp it ,  tekę i t .  d.

H aft jedw abiem  i złotem.

M edaljon pow yższy z 
amble m atam i sztuki lekar­
skiej, n a jw łaśc iw szy  je s t 
n a  upom inek dla dok tora. 
N a  tle ze skóry , sukna , 
ry p su  lub aksam itu , pod­
łożonego mocnym szy r- 
tyngielu, haftu je się z ło tą  
n itką i bajorkiem  laskę i 
w ęża, którego oczy i język  
zrobić jedw abiem  czarny  m. 
L iśc ie , lau ro w e  kordon- 
kiem zielonym  do cieniu, 
ży łk i i g a łązk i orzecho­
wym , a  jagody  złotem .

N. 2 6 — 27. Kapelusz 
krepowy.

K apelusz ten zrobiony 
je s t  z fijołkowej krepy z 
tak ie jże  rypsow ej w stążki 
8 cent. szerokiej i b ia ­
łych  kw iatków  z listkami 
orzechowego cieniu.

Forem kę z d rucika i czarnego tiu lu  zw aną  „ P a m e la ”

dnika fig. 17 , w  N . 2 0  przedstawiony 
tenże kostium  z przodu i zarazem  kape­
lusz „ P a m e la ”  n iew iązany, trzyma­
ją c y  środek między kapeluszem  okrą­
g ły m  a  w iązanym . D la  dokładniej­
szego w yobrażen ia  N . 31  przedsta­
w ia  kapelusz n ieubrany,' N. 29  z przo­
du, a  N. 3 1  z boku. D o ubran ia  go 
ja k  to w idzim y, użyte są  w stążki, kwia­
ty  i czarna  koronka.

N. 32. Kapelusz okrągły słom­
kowy.

D ość duże, trochę w górę podwi­
n ięte rondko, pokryte je s t  czarnym 
aksam item ; około wysokiej główki i 
plisow anie z aksam itu , z lew ego boku 
ko k ard a , a  na. niej k itka z białych cza­
plich piór. Z  pod kokardy  wierzchem 
przez g łów kę d a n e  je s t  duże strusie 
p ióro.

N. 33 i 34. Kostium „Medea" 
z długim paletotem.

rozety. N. 6. O krąg ła
z tasiem eczki lnianej.

N . 7 . D eseń n a  szlaczek do  su k ien  letnich.

N . 3 3  i 3 4  podają z przodu i z boku jed n ak o w y  ko­
stium  z tkaniny lustrow nej, w ełn ianej, popielatej, mienio­
nej z czarnym . D w ie figury  p rzedstaw iają  zarazem  dwa 
odm ienne rodzaje  g a rn iru n k u . P rz y  sukni n ie sięgającej 
ziem i, d ług i pale to t krojem  „ P rin c e śśe ” bez zaszewek 
n a  p iersiach , paskićm  p rzep asan y , ma z przodu  9 1 , z ty­
łu  1 0 4  cent. d ługości a  3 0 0  dolnej szerokości. Od spo­
du n a  szw ach bocznych przyszyty  guzik i pentelka, za 
pomocą których m ożna podług  upodobania podpinać pa- 
letocik.

G arn irunek  spódnicy stanow ią bardzo  m ałe  nadmarsz- 
czone skośne 6 ’/ i  cent: szerokie falbanki, u do łu  obrębio­
ne, w' górze dubeltow ym  I ' / a  cent. szerokim  nagłów ­

kiem i podw ójną pliską 
zakończone. P aletocik  ze 
s t o j  ą  c y  m kołnierzem 
p rzy stra ja ją  takież pod­
w ójne pliski 1 ' / i  cent, 
szerokie, dubeltow a fal­
b anka  i frendzla wełnia­
na  5 cent. szeroka, czarna 
z popielatem.

G arn irunek  figury 31, 
S tanow ią skośne, jedna  na 
d ru g ą  zachodzące pliski, 
w  górze ruszą zakończo­
ne. T e n  sam  tylko nieeo 
zwężony g arn irunek , prz5' 
paletocie zakończony i631
fremdzlą. P rzyszy ty do

pą podwójną.
T 1

Potem  na g łów ce i rondku ułożyć krepę

p a ska  karoezek, skład0 
s i ę  z dw óch osobnych 
sztyw nym  muślinem pod- 
szytych k aw ałk ó w  24  c. 
d ług ich , 27  cent. szero­
k ich , które od brzegu 
ku dołow i są  zwężone o 
k rą g ła w o , od środka pro" 
ste  i jed en  na drugi zał° 
żone, w górze do 12 c' 
sfa łdow aue i d o pas*5 
w szyte. R ękaw y m»j<!ce 

przy ręku  62 cent. szerokości są  ku łokciow i n a  21 eeD 1 
i kokard,i nrzeniete

N. S. F rendzla  szydełkow a do kapy , serw ety  i t. p. zęby do kapy , serw ety

N. 22. Szydełkowa 
krawatka zakończona 

kwastami.
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N . 10 . W staw ka. Haft gipiurowy,
1 1 . W stawka. Do chusteczkowego kołnierza

Frendzla przy garnirunku stanika, rękawach i karocz 
ku ma 4 cent. szerokości.

N. 1 2 . Szlak. Haft gipiurowy,

T ęaK  II j |g i£  -jsi f | j 3 ~ f  Podane w
k / v ^ i i S  rô uzeszIym

formy  i opisy
%wL<flF wLJLsw a m a z o nek

j (3Z]̂  Zasto-
N. 13, Szlak. Haft gipiurowy. sowane być

mogą. Moda 
ta m ałe ma

pole do odmian, raz dobrawszy krój odpowiedni i dogo­
dny, można na nim długo poprzestać. Stanik niezb37t ob­
c isły , zapinany pod szyję, kraje się podług zwykłej formy; 
karoczek może ulegać pewnym.zmianom i urozmaiceniom, 
nigdy jednak niewypada zbytecznie go przedłużać lub 
nadawać mu podobieństwo tuniki. Rękaw y najstosowniej­
sze obcisłe; spódnica najlepsza gładka, wszelkie gar- 
nirunki zupełnie n iew łaściw e.

N . 15 . Brzeżek. Haft gipiurowy

N. 1. Amazonka z długą 
baskiną.

kilku nitek dodana
N . 18 . Kostium z piki przybrany sposobem w i ąza-
koronką w  kolorze niewarowym . nym.

N. 5. K raw at muślinowy.

Tak dziś modny haft gipiurowy, zdobi końce kraw a- 
cika muślinowego, długiego

nosi jego piękność. D esenie  
—  do wyboru podajemy pod

N . 22 . Szlaczek do sukien. N . 1 0 — 15.
H aft ze wstążeczką ściegiem  

luźnym.

N. 16 . Kostium muślinowy z tuniką kolorową,

N. 2. A m a­
zonka z roz- 
c i n a n y m 

bawefcem.
N . 17 . Kostium „M arguerite” Zobacz 

także ryc. 29  w T y g . Mód N. 20 .

Stosownie do pory roku, amazonka może być z półsu- 
kienka lub lekkiej popielatej wełnianej mateiji z kołnie­
rzem i mankietami aksatnitnąmi albo jedwabnemi. G ład­
ki pod szyję zapięty stanik,
zakończony jest z przodu ^ *
podwfljnym bawetem , z 
tyłu małym karoczkiem.
Spódnicę zsiadłszy z ko- l / v A A A
nia można podpiąć na gu-
z'ki, ażeby nie zawadzała
do chodzenia. Kapelusz
formą cylindra z mocno
podwiniętem r o n d  kiem,
przybrany jest piórem i o- gjjj SsSSS cssga fe=
pasany aksamitką. ą-i-ftb-j B

N- 3. Koszyczek do ro-
bót z lam brekina. b : ----------- ~~

N . 2 1 , Szlaczek do sukien.
H aft długim ściegiem  na 

wstążeczce i sukni.

N . 1 9 . Stanik przystrojony 
plisami i frendzlą.

N . 20 . Szlaczek  
Haft na pi(Materjal: kawałek ko- 

owego jedwabnego ry-



D alsze  listki robi się tym  sposobem  co poprzedzające, 
z tą jedynie różn icą, że zrobiony poprzednio  p ręc ik  śród  • i 
kow y, o b rab ia  się teraz  ocz. śb isłem i. B rzeżne i śro d k o - J  
we ow ale, łączące  g a łą z k i, od rab ia  się w te n 'sa m  sposób

 a jak  listk i, lecz zaczy n a jąc  od 36  o. |
\  pow. a  kończąc 18 pikotam i. P o łą  - j

III ozenie po jedynczych  części z sobą,
\ ’r  * 'f i (  Ę t może dokonyw ać się zaraz  w  robo- I

/  fo rt™ ™ . I  c ie  za pikoty, lub następn ie  przez
/  de likatne  i n ieznaczne zeszycie z le -S

wej strony . W ykończona p a -1  
ta ra fk a  pow inna mieć 3 8 — 4 0  

• cent. średn icy .

N. G. Patarafka okrągła. Robota szydełkiem i ta
siemeczka.

M ateija ł: b aw ełn a  kręcona N . 4 0 '  i c ien iu tka  Usie- 
m eczka webowa 1 i c e n t . ' szeroka.

Pom iędzy ażurow ą, szy d e ł- 
kow ą robotą, bardzo  ład n ie  w y W Ę Ę ssś\ 

g ląd a ją  m atow e rozety  u k ła -  [ 
dane z tasiem eczki, k tó rą  1 
od brzegu do b  r  z e gu
przeszyw a się i p rzy - /  I  £<sV, % v - ,
m arszcza w t e n  j m ± * .

sposób, iż tw orzy
z o b u  stron  —
o kr ą  g ł a  we
ząbki. ^

N a  śród- ~  "
kow ą n  a j -
w ięk szą  ro -  N. 2 4 . Podróżny koszyczek. H aft na  
zetę, m a jącą  p łó tn ie. Zobacz ry c . 25.
10 cent. ś re ,
dn iey , po trzeba 4  rzędy takicbże listków. R ząd  pierw szy 
u k ła d a  się w ten  sposób, iż w środku pozostaje otw ór 2 
cen t. średn icy , w który wszyw a się szydełkow a gw iazd­

k a  i k w ast b a w e ł­
n ia n y , naśladu jące  
k i e 1 i eh kw iatu . 
D alsze  3 rzędy po­
w iększają się sto­
pniow o, zak łada jąc  

p raw ie  do , połow y 
jed n e  pod drugie i 
zeszyw ając  ze spo - 
d  u . O śm  brzeż-, 
nych rozet sk ład a  
się z dwóch rzę- 

N. 25 . H aft na p łó tn ie  do kc - dów ząbków ; m ają  
czka,,j y c ■ 2.4. one mniejsze otwo-ty w grodku ; krót- 

sze kw asty .
K ażda  g a łą z k a  złożo- 

. na  z 13 szydełkow ych
N. 3 0 . P le c io n k a  do ow alnych listków robi się

fu tera łu  ry c . 2 8 . w  ten  sposób * 9  o. pow.
n a  pręcik środkow y, 3 na  

ogonek lis tk a , na  listek zaś 18 o, pow, obrobionych 28 
o. ści. następnie  13 p. przedzielanych 2 o. śc.
(każdy pikot z 5  o. pow. złączonych  1 o, śc .) pu­
czem 3 o. śc. obrobić ogonek lis tka . T a k  p o w t t j^ s ^  
rzyć  pięć ra zy  od * nakoniec 4  o. pow . ogonek 
stka zam ykającego ga łązkę .

N. 23. Podróżny, kuferek podręczny. I la ft na 
płótnie żaglowem. A

N. 7. Haft na szla 
czek do sukni.

P rz y  sukni p ik o , 
wej szlaczek może 

N. 2 6 . P rzy k ry c ie  n a  m arm u- być albo w prost na
row y stolik. A żurow y haft na  tle odrobiony, albo

p łó tn ie . Z obacz ryc. 2 7 . też na osobnej n le ­
w arow ej p l i s  cc,

w yszy ty  kolorow ą w łóczką  an g ie lsk ą. Do g a łązek  użyć 
trzeba  dw óch cieni zielonych, k w ia tk i zaś robić na p rze­
m ian cieniem  pąsow ym , lila  i n iebieskim . N a sukniach 
lub pa ltocikach  w e ł ­
n ianych  deseń ten  od - g F  7*-„ J
robiony być może w io -  . < $ r \ '  % W
czką lub jedw abiem  do
cien iu , kolorem  odpo- x-ffi§S lP i|kY

N. 2 8 . F u te ra ł  na przyrządy  do go len ia . O tw arty , 
Zobacz ryc . 2 9 — 31 .Kp-f iż JifiTL

N. 8 i 9. Prendzla 
szydełkowa do kap 

lub serwet.

N. 1 0 — 15. Różne 
szlaczki i wstawki 
haftem gipiurowym.

T e n  rodzaj haftu  coraz w ię- 
kszej n abyw a wziętości, u ży w a- !
j ą  go nie tylko do wszelkiej cien- N . 3 1 . H aftow ana 
kiej bielizny, ale i do sukien p i- w stążeczka do. N . 28 
kow ych, m uślinow ych lub t. p.
W p raw d z ie  gotow ych szlaczków  dostać m ożna w m ag a­
zynach, mimo to jed n a k  n ie jedna  z naszych czytelniczek, 
chętnie  zapew ne sam a zajm ie się tak  ła tw ą  i ła d n ą  ro­
botą.

N . 3 2 . K ołn ierz  chusteczkow y i rękaw ki. Z o b .ry c . 11 i 33 .

i oj- a'oi a]
; ffj tP-'m itjjt 
£ m  c t ó ;

N. SSTFSzhm g ip iurow y do k ó łm er

N. 29 , F u te ra ł na przyrządy do golenia zam knięty.

N. 34 . Suknia m uślinow a p rzy b ran a  koronkam i. T y l .  . * N . 35 , S u k n ia  m iśbnowa p rzy b ran a  kor^nkanu. Przód.

Dalszy ciąg opisu N 21 nastąpi w dodatku N. 22 Tygodnika Mód.
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